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Morderstwo Farberów.
We czwartek o godz. 9 reno rozpoczął alg dal­

szy oiąg rozprawy przeciw Chaimowi i Salomonowi 
F&rberom, oskarżonym o zamordowanie strażnika hr. 
Zamoyskiego.

P m  w. dr Morelo wski rkonskatow awszy nieobec­
ność piert, izego zastępoy p. Z a d e n o k i e g o ,  oświad­
czę, że t r  ounai nohwalił powołać na pierwszego i 
jedynego as.epce p. Zdzisława W ł o d k a ,  rrzewo- 
dn.c. ący zastrzegł sobie ukaranie p. Zadenokiego na 
wypadek, gdyby tenże nie u sp ra w ied liw ił swej nie- 
obeonośoi iwiadeotwem lenarskiem.

Na wniosek adwokata Goldhsmmera przewodni- 
eiąoy saprzysięga rtenogrsfa p. H o f m a n a ,  który 
z ramienia obrony prowadzió ma protokuł w celach 
ewentualnego rekursu. Sędzia U z a i s k i  prosi o po­
woł ane  powtórne Jana Janika. Trybunał uwzględnia 
tę prośbę.

Na salę wchodzi świadek Józef K r z y g i  os, mło­
dy ośmnastoletni chłopak, w „runi góralskiej, typ 
zdrowego i przystojnego górala. Zaprzysiężony, od 
powiada na pytania przewodniczącego inteligentnie, 
przytomnie i stanowczo. Z.zuaje, że u F&rberów słu- 
żyi jako pasterz pół rokn, że po upływie tego czasu 
porzucił słuzoę, która mu się nie podobała. Stary 
Faiber był bardzo gwałtowny i unos ł się łatwo, 
przycz m pasterza nie oszczędzał. Jestto już drugi 
świadek ze służb; Farberów, który ukreśla Chaima 
F&rbtra jako „strasnie złego" człowieka. Kiedy Krzy- 
aiea w sobotę 21 sierpnia wróoił wieczorem o zwy­
kłej porze do domu, stary Chaim wypędził „statek" 
(bydło) ze stajni, wybił go biczyskiem i kazał mu 
iśó t a  ściernisko, utrzymując, że  j e s t  j e a z o z e  
z a  w c z e ś n i e .  Kazał mu tam paść do samej nocy. 
Kiedy się dobrze ściemniło, Krzyaiea przygnał bydło 
do obory. O której to godzinie mogło byó nie wie, 
gdyż na zegarze się nie zna. Helka, najitarara cór­
ka gospodarza, przyniosła mu świeczkę do stajni, on 
stajnię „wystrugał" (oczyśoił), przyczem stanowczo 
zapizeoza, jakoby Salomon m isł mu w tern pomagać. 
N a wieczerzę go nie wołano, on sam się o to nie 
upominał, bo był rozgniewany na Cłaima o obicie 
go i nie miał apetytu. Dopiero późno wieczorem, kie­
dy już spał, przeszedł Salomon F&rber, obudził go i 
kazsł mu iśó na wieozerzę, k t ó r a  t e g o  d n i a  p o ­
d a n a  b y ł a  p ó ź n i e j  n i ż  z w y k l e ,  Krzyaiea za­
uważył, że u Steiuerór w dnżej izbie jeszcze się 
świeciło. Razem z nim jadła wieczerzę Wikta Bie­
lawska. Potem poszedł do stajni, gdzie Wikta, z któ­
rą sp ił na jednym tapozanie zapewne pOżniej na­
deszła. Dizwi od stajni były prawdopodobnie na sko­
bel od pola zamknięte. Oboje nie wstają, s_ ich obu­
dzą. Drzwi główne bywają tak zamknięte, że wyjbó 
niemi nie można, można tylko wydostać się ze staj­
ni drzwismi booznemi. „Zatem było to tamowanie 
wolnośoi osobistej" oświadcza przewodniczący. W no­
cy nie mógł nio słyszeć, gdyż furtka była za dale­
ko, aby go mogły jakieś głosy dochodzić, gdyby się 
urn nawet ccś działo. Rano budził ich iujezęśoiej 
Salomon, bardzo wcześnie, przed wschodem słońca i 
to zarówno w dnie powszednie jak w święta. T y m-  
s z a t o m  t e j n i e d z i e l i  z b u d z o n o  go n i e z w y -  
k l e  p ó ź n o .

Na zapytanie przewodniczącego, ozy dobrze sobie 
ten szczegół przypomina, daje odpowiedź twier­
dzącą.

Na to oświadcza S a l o m o n  F S r b e r ,  że on 
służbę zawsze w niedzielę jako w ich fwięto budził 
później.

Krzyaiea stanowczo temu zaprzecza. Stwierdza 
raz jeszcze że w niedzielę zbudzono go późaiej niż 
w inne święta. Z bydłem na paszę przyszedł już o- 
a atni. Wazy stkich pastei-* zastał już na pastwiskach, 
między mmi Rundysyna. Salomon, budząo go, l ie  po- 
wiedaisł mn nio o śmieroi Chudoby. Kiedy gnał ozter- 
naśoie astnk bydła, nie mógł na nic zwracać uwagi. 
Człowieka istem  leżącego przy gościńcu, ani śladów 
krwi nie widział. Salomon mu bydła wygnać nie 
pomagał. Dopiero na polu Kundyayn mn powiedział,

ze Chudoba nabity. On sprawdzić nie poszedł, bo 
musiał pilnować by dla, aby nie weszło w dworskie 
pola. Wracając około 9 n u c ił tylko okiem i u jiz ‘ł  
przy zabitym wielką kałużę krwi. Na zapytanie prze­
wodniczącego, czy była większa niż kapelusz, odpo­
wiada twierdząco Drugą kałużę krwi wJdział na 
środku gościńca. u '»Jy te kończyły s’ę przy ogródku. 
Dziedzinom brukowanym ni*, szedł, więc krwi na 
kamieniach widzieć nie mógł. Przyszedłszy do domu 
powiedział Salomonowi, że ooaik ohłopa -abiło, na oo 
Salomon nio nie odpowiedział Potem poszedł na- 
i/cnm iart do kościoła i wróoił w pełudnie. Nie miał 
apoeobnsśoi oglądać śladów krwi na dziedzińcu, bo 
Salomon kazał mu zhraz iśc jeść, a potem wygnać 
bydło na paszę. Sslomo i opowiadał mu przy obie- 
dzie, że jaszcze o 10 wieczór był Chudoba w ksrut- 
mie. Janikowi IŁzysioa mówił, że „coaik ohłopa za­
biło", a Janik twierdził, że „<ylkc żydzi go zapir, 
tylko Fa-Deiy*. O tern, że Chudoba miał stróżować 
F&tbetów, dowiedział się dopiero K nysica w nie­
dzielę %% u trp u ia  od Kunóysyna Pawlikowskiego. 
Stróża nio byłe potweba, gdyż on bum zipytany był­
by wszystko na Farbera powiedział. Widział, ze Far­
bę rty  wywozili często ówiartówki piwa.

Zapytaay prz. z p r z e w o d n i o z ą o e g o  czy w za­
chowania się Farberów nagnjutrz po dokoaanem mor- 
deutw ie nie zauw r ył nio nadzwyczajnego, odpowia­
da, że rzeciyw.śoie Salomon był „smutny i eyrwo- 
mj*, krył się za piwnicą, gd ie nie miał nio do ro­
boty, jakby unikając ludti.

Uwsga adw. G o l d h a m m e r a ,  że przecież Krzy- 
sioa nie mógł wiedzieć, czy Salomon i w inne dnie 
nie ohedził kiło  piwnicy, bo pasterz nyl cały czas 
za domem, wywołuje wś.ód zydowsziej publiczności 
szmer entuzjazmu. Jakiś pojećyńozy zbłąkany oklask 
wyrywa się z rąk jednego z uradowanych żydowskich 
wid ,ów, Wogóle nadmienić należy, że wśród undyto- 
ijnm znajdującego się na dole, prócz kilku Chrześoi- 
jan siedaącsyoh przed kratkami, przeważną ilość sta­
nowią żydii. Żydowski palestra zjawiła się w kom- 
pleoie.

O Abrahamie świadek nio stanowozego nie zezaa- 
je, ćo do Helki, to i ta również ly la  smutna. Wor­
ks, który znajduje się na stole prezydjalnym, a któ­
rym Farberzy mieli zatykać usta Chudobie, nie roz­
poznają. Krew na stopie gdyły się tam była znaj­
dowała przed niedzielą, byrby zauw.żył, gdyż prze­
chodził tamtędy bardzo często. Tę krew pokazał mu 
Janik w niedzielę w południe. W ikta mn powiedzia­
ła, że nirpodokna, aby to była krew koguta. W no­
cy pssterzy na pastwiskach nie było, gdyż na po­
lach były jeazoze zboża, zatem ewentualnych krzy- 
ków nikt s ł j i  leć nie mógł. Matce Krzyaiea mówił, że 
„ohłopa ooaik zabiło", poczem dodał: „może go ta i 
żydzi sabili".

Na sspytsnie adwokata R o s e n b l a t t a ,  czy wra­
cając jnż drugi raz do domu jeszcze pomimo tego 
nie wrócił woześaiej n 'ż zwykle, oświadcza, że wró­
cił późno, kiedy już było ciemno, „jakby w pysk 
dał". Pomimo tego, na wieczerzę go nie zawołano, 
ohouisz kiedyindziej jadł kolację, kiedy się jeszcze 
mroczyło. Zapytany jeszcze raz przez przewodna iąo» 
go, ozy Chaim był rreczywiśoie zły dla niego, odpo­
wiada, ze żyd bił go eręste, gonił go „het", kiedy 
przed nim noienał, że F trb en w a  raz przecięła mn 
głowę, że miał ją za to skarżyć, ale za 5 iłr  wy­
nagrodzenia zobowiązał się milczeć. Ni» zapytanie sę­
dziego p. Se'pa obstaje stanowczo przy swojem, że 
gdy go w niedzielę zbudzono, słońce już było wyso­
ko i rosy było mało. C h a i m  F S r b e r  utrzymuje, 
że Krzjsica zeznaje nieprawdę.

Adwokat R o s e n b l a t t  oświadcza, iż Krzyaiea 
w śledztwie nie zeznawał, żc w niedz elę później go 
zbudzono. Na to przewodniczący odozytuje odnośne 
zeznanie Krzyeioy w śledztwie, w któren tenże rów­
nież stanowczo ntrzymnje, że w niedzielę zbudzono go 
później niż zwykle.

Następuje powtórne przesłuchanie Jana J a n i k a ,  
który służył za parobka n Farberów Janik sprawia 
wrai eni» bardzo ciężko orjentującego się, zeznania 
jego aą niewyraźne. Szczegółu, podanego w śledztwie, | 
iż mm Salomon miał irówió, że w sobotę położył arę |

spać po jedenastej, tersz sobie nie przypomina, pa­
mięta tylko, że w śledztwie zeznawał szezerą p ra w  
de. Na zapytanie sjfclziego p. Uzarakiego oświadcza, 
że palec Helki niew% ł zakrwawiony, tylko podbie­
gnięty krwią, bo obierał, zatem krew na słupku nie 
mogła pochodzić z jej ręki. Na zapytanie obrońcy 
Goldhammera odpowiada, że koguta, z którego siło 
trochę krwi, zarzynano o cztery kroki o i słupka. 
Świadek sypiał w strjm  razem z Krzysioą. Następu­
je koifrontaoja świadka 4 pasterzem. Janik twierdn, 
że w niedzielę budzono go później niz zwykle i że 
Krzysica był „ospały". Przypomina sobie jednak, że 
mu Krzysioą już wtedy mówił, iż Fa-betzy „niespo- 
ro" wstali i baidzo go późno ibudnli. W inne nie­
dziele, chociaż Kruyaica później niż w dnie powsze­
dnie wstawał, słonce jeazoze nie było wysoko. W so­
botę jedli wieozerzę ratem, ozy jednak Krzysioą już 
przed wPozerzą spał, nie wie. Z Krzysioą nie żyli 
dobrze, Jsnii: ęo często bił, gdy go tamten nie słu­
chał. Na zapytanie przewodniczącego, ozy onoe kto 
jeszcze zadać jakie pytanie świadkowi, wstaje Chaim 
Fa ber, który przedtem bardzo ostro przemawiał do 
Krzys<oy, zwraca się do Janika z pieizozotiiwem: 
„Stuchaj-no, Jasziu", i zapytuje go, czy sitarzył się 
przed nim kiedy Kizyaioa, że go Chaim bije. Na to 
pytanie odpowiada Janik przecząoo. Krzysica jednak 
oSwiadoza, że Janikowi zwieizsó się nie potrzebował, 
gayz ten i tak sam dobrze wszystko widział.

Po przesłuchaniu tych dwóch świadków, trybunał 
przerwał: rozprawę na pięó minut.

Po podjęciu rozprawy wnosi prokurator Wędkie- 
wioz o wezwanie do rozprawy J a k ó b a  S z a f l a r -  
s k i e g o ,  z w a n e g o  „ S i e c z k ą " .  Oświadcza przy- 
em, że robi to tymo dla wyświetlenia prawdy, gdyż 

z zeznań tego świadka trybunał może nabierze korzy­
stniejszej o oskarżonych opinji, niż ma o niob tam 
prokurator (?). Obrona zgadza się na wezwanie tego 
świadka. Trybnnał uchwalił w e z w a ć  J a k ó b a  
S z a f l a r a k i e g o  t e l  e g r  a fi  oz n i  e n a  p i ą t e k .

Następuje pr .słuchanie trzeoiego, młodego górala, 
S t a n i s ł a w a  P a w l i k o w s k i e g o ,  zw aoegoK un- 
dy  s y n e m .  Matkę jego nazywają „Kundyską", stąd 
jego przezwisko. Zeznaje, że matka jego, która jest 
siostrą Chudobowej, dowiedziała się od niej, iż hr. 
Zamoyski takazał wywozić ówiartówki piwa W nie- 
diielę po południu powiedział mu Krzysica: Wy się 
tam o wsiystkiem powoli dowiecie. Krzysioą, skon­
frontowany z Kand] synem, tomu ostatniemu szczegó­
łowi stanowozo zaprzeuza.

Rano świadek widział wcześnie Chudobę. Bydła 
wtedy nie pędził, bo miał na pastwisku czekać na 
siostrę, która bydło miała przypędzić On to, sam 
zupełnie przypatrywał się zwłokom. Zabity li ż u  na 
prawym beku, prawą rękę miał podwiniętą, lewą 
wydłużoną wzdłuż ciała, kapelusz nie spadt mu z 
głowy, ooby musiało było się stsó, gdyby Chudoba 
był padnł na ziemię, ale zakrywał mu prawie oa*ą 
twarz, laska leżała przy nim. Cuohą, którą zmarły 
za żyoia zwykle nos * wdzianą na oba .amiona, teraz 
był obtulony, jak gdyby kto ją  na nim położył. A- 
żeny dać obecnym dobre wyobraf nie o nienaturalnej 
poiyoji zabitego, Pawlikowski kładzie się na ziemię 
i przykrywa się gunią i kapeluszem Krzyeioy. Przy 
.wbitym widział kałużę krwi, j ik  kałamarz, V fosie, 
od której nogi lezącego były oddalone o krok, d ra ­
gą jak książka. Na gościńcu widział kałozę krwi 
jak  czapks, dalej azty krople krwi aż n> podwórze. 
Na liściu babki przy słupku rd  furtki była równie! 
krew, była i na progu i na kamieniach. Charuka, 
który rano rozmawiał z Herszlem, przyszedł patrzeć, 
czemu świadek się tak przypatruje. Nazapyi<ui;e ad­
wokata Goldhammera, świadek powtarza, że widiiał 
krew na dziedzińcu na kilku kamieniach. Chudoba 
mieszkał od niob na kilka staj, zdrów był, tylko go 
coś dudziłc, o tern, żeby m;ał mieć krwią pluć, świa­
dek nigdy nie słyszał. Fajkę zmaiły palił kilka ra­
zy na azień, „kiedy mu się ohoiało". Przewodniczą­
cy zwraca uwagę ławy przysięgłych, te  człowiek 
ciężka thory na płuoa, nie mógłby był palić fajki. 
Ostatai raz widział świadek Chudobę na tydzień przód 
śmiercią. Zmarły nie skarżył się wtedy na żadną sła­
bość, koi t jak inni w pola. Co Jo krwi na kamie­

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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ni ach i dupka, to i ta była zrudziała. O tem, te  to 
była krew, a nie plama natire lna w kamieniu, wnio­
skuje świadek z tego, ze dziewka, która z nim była, 
fartuchem kamień obeierała i krew z niegu auhodzi- 
ła. Zresztą p>amy krwi na kamieniach na dziedzińcu 
były czerwi(ń«ze, niż plama naturalna, ziaj dująca się 
na przyniesionym przez żandarmów kamieniu.

Na słowa p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  ża to wszy­
stko świadczy przeciw Coaimowi, ż y d  uderza się 
pięścią w piersi i oświadcza z naciskiem, że „przeoiw 
n i e m u  te plamy krwi świadczyć nie mogą". Na py­
tanie przewodniczącego: „Przeoiw panu nie, a więo 
przeoiw komu?u C h a i m  odpowiada arogancko, aby 
gy przewodniczący „tak“ nie pytał. P r z e w o d n i ­
c z ą c y  upomina żyda. „W S z a f l a r a c h  m o ż e  s z  
p a n  b y ć  a r o g a n t e m ,  t u  p a n u  n i e  w o l n o "  
i o s t r z e g a  go, że  za  d r u g i m  r a z e m  k a ż e  
go w y p r o w a d z i ć  z s a l i .

Sędzia przysięgły p. S t a c h i e w i o z  widział pod­
czas demonstracji Erzysicy, jak Salomonowi, który 
chciał zrobić jakąś uwagę, ojciec kazał milcz :ó, mó­
wiąc m u: „Daj spokó “. Na zapytanie sędziego Sa­
lomon oświadcza, że wedłmAniego Chudoba miał gu­
nię wdzianą, a me narzucfl^.

Obroóca G o l d h a m m e r  każe powtórzyć Kuady- 
synowi zeznanie, że czapla iak przykrywała głuwę 
trupa, że można było twarz poznać.

Następnym świadkiem jest St»n. K o n i ń s k i ,  cy­
gan, lat 23, żonaty, z zawodu kowal. Karany był 
raz dwudziestoczterogodzinnym aresztem za to, że, jak 
zeznaje, „poszedł zajrzeć do w ójti“. Jego zeznania 
są o tyle ważne, że jest to świadek, który, o ile się 
zdaje, p'erwszy widział złożone na ściernisku już w 
tej pozycji zwłoki zamordowanego strażnika. Była 
godzina 5 z ran*, kiedy szedł z Szaflar do Nowego 
Targu. Słońoe wschodziło, ale było jeszcze szarawo. 
Idąc do miasta, ujrzał po lewej stronie guśoińea 
chłopa, leżącego na prawym boku. Pozycję jego opi­
suje jak Kundysyu Pawlikowski. Śadów krwi przy 
twarzy leżącego nie zauważył, widział natomiast trzy 
dnże kałaże krwi na gościńen. Kapelusz leżał na 
głowie tak, że nachyliwszy s'ę, mógł świadek roz­
poznać z gośoińca twarz Chudoby. Zbliżyła się na 
to Steinerowa, która kazała mu potrząsnąć trupem, 
aby się przekonał, czy leżący jest nieżywy, czy pi­
jany. Na to o n : „Nieżywego nie będę rusał". Dalej 
już nie szedł, bo się bał żandarmów, gdyż nie wol­
no mn było chodzić do Nowego Targu. N a gości­
niec dalej nie patrzył i na dziedzińcu Farbeiów nie 
był. Kiedy wracał przed aumą, ludzi już było dużo, 
on wracał kcło Dunajca, gdyż obawiał się żandar­
mów. „Mcżeś się bał, że cię posądzą o tego trupau, 
mówi mn przewodniczący. Wtedy jeszcze nikt mn 
nie mówił, kto Chudobę zabił. W konfrontacji z P a ­
wlikowskim Koniński utrzymuje, że ramiona leżącego 
były gunią zakryte.

LEGENDA ZAMKD KESZBM ARK.
O P O W I E Ś Ć

1S) przez

WINCENTEGO Hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy).

Tak stały rzeczy, gdy pewnego dnia, a było 
to coś w sześć tygodni po pojedynku, zostałem 
wezwany do Gbifeów w elektryzujący rnoie sposób. 
Zwykle księżniczka przysyłała lokaja, który prosił, 
abym przybył o tej, a o tej godzinie. Tym razem 
dostałem list takiej treśc i:

„Proszą pana przybyć jak najprędzej".
Wsiadłem więc do dorożki i kazałem się wieść 

do Gbików.
W salonie, przez który przechodziłem do apar­

tamentu Marji, zastałem księżnę, która mnie za­
trzymała i zagadnęła z wyrazem przestrachu w 
twarzy,

— Marja dostała z Keszemarku jakieś niepo­
kojące listy. Zapeune będzie prosiła pana, abyś 
udał się do Arpada; nie odmawiaj jej tego. Bie­
dne dziewczę cierpi. A rozumiem ją, bo i ja, choć 
już stara, pamiętam jak byłam narzeczoną.

Obiecawszy księżnej spełnić jej wolę, udałem 
się do Marji, którą zastałem rozgorączkowaną. 0 - 
blicze jej oblewał rumieniec sięgający aż po biał­
ka ślicznych niebieskich oczu, teraz załzawionych, 
a takie bezmierne uczucie dla Arpada zdradzają­
cych. Podbiegła ku mnie, wskazała krzesło obok 
siebie i zaczęła:

— Kochany.panie Gynlo ! Doprawdy nie wiem, 
co mam myśleć o rzeczywistym stanie zdrowia 
Kereszy. — Zachodzą dziwne, jakieś okoliczno­
ś c i . . .  2 ®

— Czyżby było gorzej? < §
Marja zacisnęła usta, jakby tłumiąc łkanie i 

spojrzała na mnie wzrokiem pełnym wyrzutu.

Świadek A d o l f  Ga z d a ,  wezwany na żądanie 
obrony, pamięta nie wiele. Było szarawo, kiedy z kil­
ku jednorocznymi ochotnikami wyjechał z Nowego 
Targu, gdy jednak d-jeżdżał do Szaflar, już się roz­
widniło. Jechał powoli, ale na widok leżącego odo-, 
wieka, na którego jednoroczni ochotnicy wołali, są- 
dząo, że mają do czynienia z pijanym, nie zatrzymał 
się. Twarzy leżącego nie widział. Dopiero w Zako­
panem o 11 taoo dowiedział aię, że w Szaflarach ja­
kiś chłop zabity. Cygana nie widział.

J a k ó b  C h a b u r a ,  restaurator, jakkolwiek w e­
z w a n y  n a  ż ą d a n i e  o b r o n y ,  składa Jednak ze­
znania dla oskarżonego bardzo oboiążająoe. Mianowi­
cie Chaim oświadczył, iż udał aię do sądu nowotar­
skiego po widzeniu r ę  z Chaburą, który mu oznaj­
mił, iż ludzie opowiadają, że to on, Chaim, zabił 
Chudobę. Tymczasem rzecz miała się inaczej. Świa­
dek opowiada, że jadąc do Szaflar z Nowego Targu 
ku Zakopanemu, widział zamordowanego około sió­
dmej iaao. We wsi opowiadano mu, że Fa berzy 
chłopa zabili, gdyż on miał ich stróżować. Spytał się 
furmana, ozy to przyprdkiem nie jest człdwiek nie­
żywy.- Na to furman mu odparł, że gdyby był trup, 
to z tylu ludzi, którzy tędy przechodzili, ktoś byłby 
to już zauwazył. Wracająo wstąpił do Farbera i 
powiodział mu, że kuło jego browaru leży cLłcp za­
bity, na co Cnaim odparł: „Co m n i e  t o o b c h o ­
dzi ?  C ó r k a m o j a b y ł a j u ż t a m i w i d z i a ł a g o * .  
W t e d y  ś w i a d e k  o d e z w a ł  s i ę :  „Bo t o  l u ­
d z i e  mó w i ą ,  że t e n  c h ł o p  p i l n o w a ł  p a ń ­
s k i e g o  d o m u “ . C h a i m  z m i e s z a ł  s i ę  i mó­
w i :  „ Mo j e g o  d o m u ?  J a  n i e  w i e m  o ni -  
czem*.  C h a i m  w ś l e d z t w i e  w y r a ź n i e  z e ­
z n a ł ,  że d o w i e d z i a ł  a i ę  od  C h a b u r y ,  ż e  
go l u d z i e  p o s ą d z a j ą  e z a m o r d o w a n i e  
s t r a ż n i k a  i że  t o  s p o w o d o w a ł o  go,  j a k  
o ś w i a d c z y ł  C h a b u r z e ,  d o  w y j a z d u  do 
N o w e g o  T a r g u .  B-zpośrednio potem Chaim oświad­
czył Chaburze, że jeazie do Nowego Targu, nie mó­
wiąc mnot e m po cotam j.dzie. P o s ą d z e n i a  c a ł e j  
g m i n y ,  r ó w n i e ż  p r z e o w  F i i r b e r o m ,  u w a ­
ża  ś w i a d e k  z a  u s p r a w i e d l i w i o n e .  Zauwa­
żył zarazem, że zaohownnie się Chaima było nie na­
turalne, bo wiadomość o śmierci chłopa przyjął zbyt 
obojętnie. W stosunkach handlowych świadek z Chai- 
mem nie był, usposobienia jego nie zna. Caaimowi 
wyraźnie oświadczył, że „Chudoba miał p i l n o w a ć  
j e g o  d o mu " ,  a o tem, jakoby ludzie oskarżali go 
o zabójstwo, absulutnie mu nie mówił.

Obrońcy p. J a b u b o w s k i  i p. R o s e n b l a t t  
zeznaniami tego świadka, którego sami przyzwali, aą 
bardzo zmieszani, usilnją udowodnić świadkowi su­
btelną sprzeczność w zeznaniach, gdyż w śledztwie 
podawał, iż gdy Chaimowi powiedział, że Cbudoba 
go stróżuje, oskarżony aię zdziwił, teraz zaś zeznaje, 
że Chaim aię wtedy zmieszał. Świadek wyrażenia po-

— W y albo coś przeiemną ukrywacie, — 
albo...

— Więc Arpad ma się gorzej ? — zapytałem 
znów przestraszony.

Księżniczka wstała, podbiegła do biurka i po­
wróciła z dwoma pakiecikami papierów. Jeden 
z nich, jak poznałem po piśmie, zawierał biulety­
ny doktora, drugi kilka listów pani Irmy.

Usiadła i zaczęła gorączkowo:
— Posłuchaj pan i sam osądź... — tu odszukała 

kilka potrzebnych jej dokumentów i ciągnęła: — 
Doktor, pod datą ósmego marca pisze : „Stau hra­
biego pozwoli mu w tych dniach opuścić łoże i 
przenieść się na fotel, na którym po kilka godzin 
dziennie i codzień dłużej, będzie mógł przebywać*. 
Słyszysz pan ?

— Słyszę.
Księżniczka zwinęła nerwowo ten papier i po­

chwyciła drugi.
— „Keszemark, dnia szesnastego marca. H ra­

bia czytał przy kominku przez kilka godzin z rzę­
du i czuł się bardzo dobrze". Słyszysz pan?

— „Keszemark, dnia 22-go marca. Hrabia bę­
dzie mógł jutro wstać na kilka godzia". Rozumiesz 
pan?

Wzruszyłem ramionami, a Marja, cała w pon- 
sach, rozwinęła spiesznie list pani Irmy.

— Ale doktor — mówiła — widocznie okła­
muje mnie, bo oto co mi dziś donosi Irina:

„Nie mogę ukrywać, że stan hrabiego Kereszy 
nie tak prędko pozwoli mu upaść do twych nóżek. 
Myślałam sama, że rekonwalescencja jogo pójdzie 
prędzej , a tymczasem postępnje ona bardzo wol­
no. Widocznie rany od knl są bardzo trudne do 
wyleczenia. Wczoraj czytałam twojemu narzeczo­
nemu, na zmianę z panną Sekai (było to nazwisko 
starej ciotki baronowej, czuwającej przy chorym) 
bardzo zajmujący romans Jokaya, a on, po p ó łg o ­
dzinie słuchania, usnął nam w najlepsze. Widzę 
z tego, że w tym stanie niopodobna namawiać go, 
przez wzgląd na ciebie, biedna zakochana, do opu­
szczania łoża, choćby to może przyspieszyło jego

danego w śledztwie aie pamięta. Do jakiego stopnia 
wzrosły w Nowym Targn plotki o tej sprawie, po­
daje świadek nawiasowo, że roiohodziła się pogłoska, 
jakoby Chaim Fiirber już o 4 rano w Nowym Tar­
gu się znajdował w celu zawiadomienia sądu o zbro­
dni. O Chaimie zeznaje, że żyd ma w okolicy opinję 
kręta.

P r z e w o d n i c z ą o y  każe odczytać pismo radcy 
sądowego p. W i n c e n t e g o  Ł o b o s a ,  w którem 
tenże donos!, że w dniu 22 sierpnia o 9 1 0  rano zgło­
sił się do niego Chsim Fil-ber, oznajmiając, że „ja­
kiś chłop Lży w pobliżu jego browaru i że mu to 
jest nieprzyjemne, bo Indzie z tego powedu mogliby 
go posądzać, iż to on zgładził chłopa*, w t e d y  n a ­
z w i s k a  a n i  o n i e n a t u r a l n y c h  p o w o d a c h  
ś m i e r c i  c h ł o p a  Ł o b o s o w i  F i i r b e r  z u p e ł ­
ni e  n i e  w s p o m i n a ł .  Radca Łibos dowiedział się 
e powodach podejrzeń, rzuconych na Farberów, do­
piero od p Winiarskiego, (ficjslisty hr. Zamoyskiego.

C h a i m  F i i r b e r  zaprzecza temn pianiu, utrzy­
mując, że sędziemu o Cnaborze mówił.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca mu na to uwagę, 
że w tanim razie po Cnaburę, jako jednego z bar 
dzo ważnych świadków, byłby był radca Łobos odrs 
zn posłał i byłby wysłał z obowiązku sądową komisję

P r o k u r a t o r  W ę d k i e w i o z .  Czy pan opo­
wiadał radcy Łoboaowi, że krew jest koło zwłok?

C h a i m  odpowiada, że nie.
O tr ń a J a k u b o w s k i  stwierdza, że adjunkt 

Br. żek mimo polecenia radcy Łobosa, me poszedł 
z Chaimem do żindarmów, ale wyałał Chaima sa­
mego.

Radca U r s e l  wyraża zdziwienie, że wobec tego 
co Chaim Farber zeznaje, iż p. Chabura nie o „pil­
nowaniu domu", lecz o „podejrzeniach o zabicie" 
mówił, on, człowiek tak porywczy, zniósł ten zarzut 
zupełnie obojętnie.

O godzinie w pół do 2 trybunał przerwał roz­
prawę i odłożył ją do godziny 4 po południa.

Popołudniowa rozprawa zaczyna się znów ubyt­
kiem jednego z przysięgłych. Mianowicie dziecko p. 
Pstruchy niebezpiecznie zachorowało. Trybunał po­
stanowił go uwolnić a w jego miejsce powołać na 
przysięgłego p. Z d z i s ł a w a  W ł o d k a .  Tak więc 
niema już ani jednego zastępoy i przewodniczący n- 
pomina przysięgłych o wytrwanie, gdyż już ani je­
den z nich nie może być uwolniony. Pann Petrusie 
oznajmia przewodniczący, że następna rozprawa od­
będzie się dopiero we wtorek, wyrok zatem na F a r­
berów zapadnie nie prędzej jak w pmiedziałek wie- - 
ozorem.

Prezydent odczytuje następnie zeznania dyetarju- 
sza D y b a ł y ,  który rozmawiał z Krzysicą w niedzielę 
popołndnin. Krzysica powiedział m n: „b»m stary 
Fa ber sobie tego nsrobił, bo sam poszedł donieść 
do sądu". Krzysica mówił, że ludzie mówią, iż

przyjście do sił i było dlań pewną rozrywką. Bądź 
jednak pewną, że zrobię wszystko co możliwe, aby 
go jak najprędzej ze smutnego Keszemarku wy­
prawić, ale nie mam sumienia zbyt często przypo­
minać mu iż tobie w Peszcie tygodnie wydają się 
jak lata długiemi. To niecierpliwiłoby go tylko, a 
i rozłąkę z tobą mogłoby przedłużyć".

Zamilkła. Łzy cisnące się do oczu, tamowały 
jej mowę. Po chwili dopiero zagadnęła:

— Rozumiesz pan?
Milczałem, a ona podchwyciła:
— W stał, czytał..., a zaraz potem, leży w  łóż­

ku i słuehaó czytania nie może... Dziś dopiero z 
listu Irmy widzę, że od początku jestem okłamy­
waną — mówiła wśród łez. — Okłamują mnie, 
nie umówiwszy się dokładnie co do sposobu utrzy­
mania mnie w błędzie. — Ja oszaleję! Jeśli Ar­
pad jest tak długo chory, jeśli, jak Irma pisze... 
to on może...

I  zalała się łzami.
— P an i! — zawołałem — rozumię twoją trwo­

gę. Doktor źle robi, przysyłając kłamliwe widocznie 
biuletyny.

— I pan to widzisz ?
— Widzę.
— Co to może znaczyć? — zapytała z trwogą.
— Widocznie pewni pomyślnego końca kurujji, 

nie chcą cię, pan', trapić bez potrzeby. Może Ar­
pad umówił się tak z doktorem, a pani Irma...

— Irm a?
— Pani Irma nie należy do spisku.
— Więc Arpad usypia w rękach?
— Nie uwierzysz pani, jak prędko rekonwale­

scentów nuży najmniejsze wytężenie umysłowe.
— Nawet słuchanie romansu?
— Nawet.
Księżniczka przeszła się po pokoju i nagle przy­

stając szepnęła błagalnie:
— Panie, ja tego nie przeniosę, Ale zapomnia­

łam... Doktor kiedyś donosił, że Arpad ma zamiar /  
pisać do m n ie .. . .  — Panie, — ja muszę znać 
praw dę!

(Ciąg dalszy ustąpi).
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„Chudobę zamordował Farber w sieni i workiem n- 
sta n  zatykał, aby mn się krew nie lała".

Przyzwany E r z y s i o a  c świadczę, że tak mówili 
ladzie z Szzlłir, nie może tobie jednak przypomnieć, 
którzy to mianowicie.

E idca  S c h n e y d e r  odczytuje kilka innych mniej 
wolnych protokolarnych zeznt ń Na baczną jednak 
uwagę zaałaguje protokół zeznań W o j c i e c h a  
S k w a r k a ,  który oświadcza, le  „ wó j t  z S z a f l a r  
j e s t  s e r d e o z n y m  p r z y j a c i e l e m  F a r b e r ó w  
i ś m i e r t e l n y m  w r o g i e m  hr .  Z a m o y s k i e g o 11. 
Wójt ten w tajemniozej sprawie zamordowania Chu­
doby odgrywa zastanawiający rolę, która zapewne 
blilei przez prokuratora państwa będzie wyjaśniona.

Wchodzi na salę świadek Marjanna z Chrobaków 
C h u d o b o w a ,  wdowa po zamordowanym strażniku 
hr. Zamcyskiego. Chudobowa ma lat 57. Jestto nis­
ka, wątła, zbiedzona góralka, pochylona naprzód; 
mówi wzruez?na cicho i bardzo prędko, czystą gwa­
rą  góralską, cierpi przytem na szum w uszach, któ­
ry jej cokolwiek utrudnia bystrość słuchu, co wszyst 
ko razem utrudnia jej zrozumienie. Dr Morelowski 
słucha jej stojąc i nachylony do niej przez stół. 
Przysięgli kilkt krotnie la lą  się na to, le nie mogą 
dosłyszeć i ^rozumieć zeznań Chudobowej, składanych 
z ogromną szczerością i niezwykle walnych.

Chudobowa zapewnia na wstępie, le nieboszczyk 
nigdy nie pluł krwią i nie mógł mieć krwotoku. 
Nie u ra ł ani skłonności do bójek, ani nie p i ł ; ła ­
dnych nieprzyjaciół nie miał. Dzieci zostawił zamor­
dowany siedmioro. Troje chowa się jeszcze przy mat­
ce: są to synowie — siedemnastoletni, czternastolet­
ni i dziewięcioletni. Mął miał trochę dychawicy (ro­
zedmy płnc) ale był zdrów. Nie dalej jak w sierpnia 
jeszcze pracował jako murarz. Ponieważ b jła  w do­
mu bieda, więc szukał lepszego zarobku. Wtedy Al 
masy zaproponował mu, aby został stralnikiem, za 
co miał pobiereć 50 ct. dziennie. Chudobowa ener­
gicznie sprzeciwiała się temu projektowi. Nie wie­
rzyła, aby się to dało utrzymać w tajemnicy. „Jeżeli 
ty będziesz wartował żydów — mówiła — to ty to 
odozujeszi Col to, nie wiea”, le to ze ży J rn n i  spra­
wa?-1

Specjalnie obawiała się Chndobowa wywarcia nie­
nawiści i zemsty ze strony Farbera właśnie, z któ­
rym ona już raz m u ła  zatarg. Oto pewnego dnia w 
jakieś żydowskie święto, Staś Cnndoba zaczepił Ja- 
kóba FSrbera. Stary Farber rzneił się na dziecko 
chłopskie, a kiedy matka za swoim synem się ujęła, 
rozwśaieklony żyd począł przeklinać i grozić, le „j ej  
f l a n i  w y p r u j e 11. Chudobowa b r o n i ł a  si  ę p r z e d  
F a r  b e r e m  m o t y k ą  i upominała go, aby sobie tak 
nie pozwalał, bo choć on wielki pan, a oua biedna, 
to jednak ona skrzywdzić się nie da. Takie siostrę 
Chudobowej Eundyskę Pawlikowską chciał bić FSr- 
b tr  ł g r o z i ł ,  ae j ą  z a b i j e .  M .aa  więo Chudo­
bowa powody wierzyć, le Farber jest człowiekiem 
gwałtownym i złym. To tfż trafne kobiece przeczucie 
nakazało jej lękać się ponurych skutków zadania, ja ­
kiego podejmował się jej mąż.

Chndoba jednak na wszystkie argumenty lony 
znalazł odpowiedź. Chaima sę  nie bał, bo on j e s t  
t a k  s a m o  s t a r y  j a k  i j a  w i ę o  mn  d a ł b y m  
r a d ę .  Na to nadmieniła Chudobowa: „A c z y  on 
to  n i e m a  s y n ó w  a i i n n y c h  l u d z i " .  Nocą o- 
bieeał Chudoba żonie n itdy  nie stróżować samemu, 
ale tylko na współk^ z Almasym. Przed ludźmi miał 
„pleść jako", aby usprawiedliwić swoją obeoneść w 
pobliżu browaru Farberów; wtedy to l o n t  p o d d a ­
ł a  mu  b a j k ę  o o w y m  l e k a r z u  z p l e b a n j i  i 
o o w y c h  ź r ó d ł a c h ,  j a k ą  o p o w i a d a ł  u S t e i -  
n e r ó w .  (V tern nie było ani słowa prawdy.

Obowiązzi stróża rozpoczął Chudoba we wtorek 
dnia 17 sierpnia. Sprawował je bardzo gorliwie; ca­
ły  dzień krążył dokoła browaru. Nawet na jedzenie 
do domu nie wracał. Na trzeci dzień, we czwartek 
dnia 19 sierpnia wróciwszy do domu Chudoba za­
wołał: J u s  m am  ż y d a  w g a r ś c i !  Tego dnia 
bowiem wyłapał już FSrbera na niedozwolonej r p r z e -  
d a ż y  p i wa .  D n i a  k r y t y c z n e g o  w s o b o t ę  21 
s i e r p n i a  C h u d o b a  rozmawiał z Aimasym i oko­
ło czwartej po południu wyszedł z domu. J qż <j0 
niego nie wróoił. Upominany, aby był ostrożny rzekł 
Chudoba: „ J u z  j a  to w s z y s t k o  m ą d r z e  u r z ą ­
d z ę " .

Tu Chudobowa wybucha rzewnym płaczem. Łkania 
rozsadzają jej piersi. Prezydent przez kilka minut 
ozeka na uspokojenie świadka. W sali panuje powa­
żny uroczysty naatiój.

C h u d o b o w a  uspokoiwszy się nieco, opowiada, 
że w niedzielę rano przybiegła do niej siostra P a ­
wlikowska, i załamnjąo ręce zawełała tyJko te gło­
w a: „ E a d y ś  go t y  p o s ł a ł a !  E a d y ś  g 0 t y  
p o s ł a ł a ! "  Chudobowa n a t y c h m i a s t  z r o z u ­
m i a ł a ,  że F a r b e r  m n s i a ł  z r o b i ć  coś  z ł e go  
j e j  m ę ż o w i .  P tbiegła a s ostrą na miejsce, gdzie 
leżał nieboazeryk. Palce miał skrzywione, oczy wy­
chodziły mu n» wierzch.

P r z e w o d n i o z ą o y  żapytuje, czy Chudobowa 
nie m iiła  jakiego zajśoia z mężem dnia 16 sierpnia. 
C h u d o b o w a  przyznaje, że mniej więcej w tym 
ezaiie mąż się zamierzał na nią i u d e n jł  ją ; za­
krwawiła sobie wtedy palce i powalała odrobinę ko­

szulę męża na piersiaóh. Cała obrona Chudobowej 
ograniczała t/ę do osłonieaia się rękami. Zeznanie to 
powtarza Chudobowa uroczyście, jak na św. spowie­
dzi.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Bo to widzicie Farberowie 
tu  sprowadzili jakichś świadków, którzy opowiadają, 
jakobyście wy męża dnia 16 sierpnia dusili i pora­
nili na piersi i na ramieniu.

C h u d o b o w a  z nietajonem oburzeniem odpitra 
takie twierdzenie, jako fałsz, powtarzając niewzru­
szenie swoje zeznania. „ N i e c h  m n i e  P a n  B ó g  
c i ę ż k o  s i a r z e ,  j e z e l i m  go  b i ł a ! "

C h u d o b o w a  opisuje położenie i stan ciała nie­
boszczyka. Szyję miał cztrną. Uchyliła koszu ę. Na 
piersi miał czarne sińce. Ludzie gadali w Szaflarach, 
że jej mąż został z a m o r d o w a n y  w s i e n i  i że 
w o r k i e m  z a t y k a n o  mu  u s t a ,  a b y  k r e w  s i ę  
n i e  l a l a .

Adw. G o l d b a m m e r :  Czy opowiadaliście komu, 
że wasz był najęty do stróżowania?

C h u d o b o w a :  Nie mówiłam; bo nieboszczyk 
przykazał mi milczeć o ieu. Zresztą bałam tię, nby 
mi co złego żjdy nie zreb ły.

O s k a r ż o n y  C h a i m  nie pamięta awantury z 
Chudobową o dzieci, ani sobie nie może przypomnieć 
pogróżek miotanych na Pawlikowską.

C h u d o b o w a  potwierdza, iż przy niej śoierały ko­
biety krew fartu:hami na browarnym dziedzińou. 
Fartuszki zabarwiały się na czerwono.

Następny świadek J a n  W ę g i e l  z zawodu tu- 
bjekt w Nowym Targu, obecnie odbywający służbę 
wojskową w Tarnowie, stwierdza, że ś l a d y  k r w i  
p r o w a d z i ł y  n i e p r z e r w a n i e  od d r z w i  s i e ­
n i  m i e s z k a n i a  F a r b e r ó w  do s a m e g o  t r n -  
pa .  Ślady na dziedziń:u były n a j w y r a ź n i e j  
z m y w a n e .  Jeden ze śladów na podwórzu był 
p r z y s y p a n y  g n o j e m .

Po obejrzenia kamienia, podniesionego przy słownt m 
pierwszem śledztwie przez adjenkta Brożka z No­
wego Targu i Ligęzy z Nowego Sącza, odraza stwier­
dza. p. Węgiel, ża to na pierwmy rzut oka nie jest 
plama krwi. Tamta plamy wyglądały zupełnie in a ­
czej. Eobiety sprawdzały czy to była krew. Od tam­
tych plam barwiły się na różowo fartuszki. Wymy 
cie krwi na kamieniaeh najlepiej znać było na pia- 
skn pomiędzy kamieniami, gdzie krew wsiąkała i 
przeto wymyć jej n'e było można. Piasek ten brał 
p. Węgiel do ręki, zawalały mu się od niego palce. 
N a  m o s t k u  b y ł y  r o z b r y z g a n e  k r o p l e  
k r w i ,  podobnie jak na drodze, tylko mniej wy­
raźne

Na zapytanie adw. G o l d h a m m e r a  św irdtk 
stwierdza, że nogą rczrzucał ów gnój, którym po­
kryło na dziedzińcu plamę krwi. Na zapytanie adw. 
B o s e n b l a t t a  oświndczs, że było tu o godz trzy 
kwadranse na pierwszą w połudne.

Ś w i a d e k  dalej opowiada o plamie na łody­
gach liści bobkowyon przy moetku L i ś ć  z p l a m ą  
b y ł  w y r w a n y ,  zostały tylko ślady na łodygach. 
Plamy te były snohe.

P r o k u r a t o r :  Był to dzień gorąoy i słońce
prędko krew suszyło.

O s k a r ż o n y  C h a i m  na zapytanie prezydenta 
co ma na to do odpowiedzenia, oświadcza: Mo ż e
być ,  ś l a d y  m o g ł y  być,  j a  n i c  o t e r n  n i e  
wi  em.

Wchodzi na salę pani Teofila E r a u p o w a ,  do 
niedawna kasjerka spółki handlowej w Nowym Tar­
gu, matka duchownego, który jsst katechetą na Pod­
górzu. Osoba wiekowa, budząca syuipatję i szacunek. 
W rnchach i głosie energiczna i stanowcza. Opo­
wiada szczegółowo, jak  jej w niedzielę przedpołu­
dniem powiedziano, że j ak  iś  c h ł o p  z a b i t y  zo­
s t a ł  w S z a f l a r a c h .  O Chudobie nie słyszała 
pani Eraupowa nigdy, wiedziała jednak, że miał być 
wyznaczony st-aznik dla pilnowania szafiarskiego 
browaru. W jednej chwili, przyszło pani Eraupowej 
namjśl, że to p e w  n ie  t e n  s t r a ż n i k  z o s t a ł  
p r z e z  ż y d ó w n a m o r d o w a n y .  Przed wyjazdem 
spotkała się pani Eraupowa ze starostą i powie­
działa mn o tern co się stało. Starcsta miał zaraz 
przysłać żandarmów. Wistocie we irzy kwadranse 
po pani Eraupowej przybyli de Szaflar żandarmi. 
Od samego mostka zanważjła paai Eraupowa ślady 
kiwi. Na pierwszy rzut oka rozpoznać można było, 
że Chndoba nie umarł tam, gdzie leżał, i ze był 
udnszony. Od zwłok peszła pani Eraupowa do bro­
waru. T u  z a u w a ż y ł a  k r e w  p r z y  ł a w c e ,  n a  
z i e m i  i k r e w  n a  f u t r y n i e .  Tymciasem łan 
darmi priyszli. Pani Eraupowa zwróciła ich uwagę 
na to, że w skrzyni znajdnje się jakiś worek. T e n  
w o r e k  b y ł  ś w i e ż o  p r a n y .  Pani Eraupowa 
w d a ł a  s i ę  w r o z m o w  ę z d z i  e w k ą  W i k t ą .  
B y ł a  oni .  n i e z m i e r n i e  z m i e s z a n a .  Oc z y  
m i a ł a  s p u s z c z o n e  w d ó ł. Z a m i a s t  o d p o ­
w i e d z i ,  w y d a w a l i .  z s i e b i e  p r z y t ł u m i o n y  
g ł o s :  H m m m ,  H m m m ... „ S u m i e n n i e  g a d a j ,  
t y l k o  p o w i e d z  p r a w d ę " — m ó w i ł a  p. K r a u -  
p o w» .  — D z i e w k a  g ł u c h o ,  j a k b y  j e j  j a k i ś  
c i ę ż a r  n a  p i e r s i  s p a d ł ,  o d p o w i e d z i a ł a  
W r e s z c i e :  „ Ni e  wi  e m". Pani Eraupowa miała 
takie wrażenie, że dziewkę należało rylko okuć. P a­
ni Eraupowa oglądała także ślady krwi na babce.

Powiedziano jej, że nieboszczyk miał nsta zatkane 
trocinami. Przekonała się, że t i  nie prawda. 
Ździebłem ze ścierniska wydobyła z nosa ud aj 
zgrzebła. To mogło pocnoazić od worka.

Pani Eraupowa potwierdza, że ś l a d y  k r w i  
b y ł y  z m y w a n e .  Woda najwyraźniej była z góry 
łasa, bo trawa dookoła każdego z takich kamieni 
była zalana. Wypłukiwane kamienie cjły  mniej wię- 
eej w trzech miejscach Eobiety fartuszkami spraw­
dziły, ze to była istotnie krew. Pani Eraupowa wi­
działa także ślady n« zwłokach. Na szyi były czarne 
piętna. P k rs i były jakby gniecione kolaLami. 
Sińoe były przy jednej i przy drugiej pasze. Zwłoki 
były ułożone n iesatera^ie , nadewszystko zaś kape­
lusz, który byłby spadł przy przewracaniu się kona 
jącegj. Twarz można było rozpoznać, ale trzeba się 
było pochylić.

Na zapytanie adw. G o l d b a m m e r a  pani Erau­
powa oświadcza, że opłaty konsumpcyjne Farbera dla 
p. Z mcyskiego przechodziły przez jej ręce. Farber 
stanowczo oszukiwał, za mało płacąc. P. W iniarski 
wobec tego, na jej radę, ustanowił strażnika.

Adw. B e d n a r s k i  zapyluje, co pani Eranpowa 
wie o usoorobieniu i charakterze Farbeiis. Adwokat 
G o l d b a m m e r  manifestuje ciche niezadowolenie 
z pytań adw. B c d n a r s k i e f  o.

Pani E r a n p o w a :  Chaim jest fałszywym i zło­
śliwym człowiekiem. Występował brutalnie, ilekroć 
co nie poszło po jego myśli. Wpadał w formalny 
tzał, siniał na twarzy i przeklinał. Żydzi sami mó­
wili o nim źle. Zarzucali mu mianowioie, iz p r z e z  
j e g o  s k n e r s t w o  i z a w z i ę t o ś ć  o d e b r a ł  s o ­
b i e  ż y o i e  j e d e n  z j e g o  s y n ó w .  Cioiał się mia­
nowicie ten cyn w Berlinie kształcić na rabina. Pro­
sił ojca o pieniądze, grożą'*, że sobie inaczej żyoie 
odbierze. Oiciec mu odpisał: „To sobie odbieraj ży­
cie, a ja ci pieniędzy nie poślę". I  syn poszedł za 
tą wskazówką.

Osk. C h a i m  wykrzywia twarz nibyto do śmie­
chu, oczy jednak mają wyraz tak pełen grozy, że 
ten śmiech przemienia się w jakiś przerażający grymas.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego pani wyjechała 
z Nowego Targu?

Pani E r a u p o w a :  Skoro pau hrabia zachorował, 
pobyt w Nowym Targu stawał się niebezpieczny. Ży­
dzi odgrażali się na mnie, pluli ilekroć przechodzi­
łam. Rozzuchwaliła ich strasznie ciężka choroba h ra­
biego. Górale ostrzegali ją , aby wyjtzdzsła, bo teraz, 
gdy hrabia Zamoyski chory, to ją  żydzi jeszcze zgła­
dzić gotowi. Ze zaś syn został tymczasem katechetą 
w Podgórzu, wolała się do niego przenieść.

Mec. J a k n b o w  s k i  zapytuje, Itórzy to żydzi 
źle się wyrażali o Fitrberze i zarzucali mu zron sy­
na, oriz z czego można wnosić o mściwości F arb ..a .

Paui E r a u p o w a  wymienia nazwisko żydów, 
którzy jej o 1’ftrberze mówili. Co do uczciwości I  Jr- 
berr, przytacza Świadek opowiadanie o wistocie dość 
charakterystyoznem za!ściu. Do Szsfl tr przybył nie­
jaki pan Boucki, właściciel fabryki sukna w Żyw­
cu i nosząc się z zamiarem założenia jakiegoś zakła- 
du przemysłowego w okolicach Nowego Targn, ba­
dał bieg rzeki i konfigurację gruntu w Szadtrach. 
Zaniepokoiło to Farbera, który się przedstawił Boga­
ckiemu jako dziedzic Szaflar i właściciel browaru i 
rozpoczął Boucki ego indagować. Bogacki zbywał 
FSrbera pogardliwymi odpowiedziami i panu „dzie­
dzicowi" kazał sobie przynieść s/klankę piwa z je- 
gu browaru. Kozwśoieklony Farber poszedł niby to 
po piwo i zamiast tego sprowadził żandarm?, które­
mu kazał (!) aresztować Boguckiego, jako włóczęgę. 
Ledwie go pani Eraupowa wyrwała w Nowym Tar­
gu z rąk żandarmciji. No i proszę Wysokiego sądu 
„zy to nie była mściwość? Pan Bogucki żyje prze­
cie, to on to wszystko poświadczyć może...

Osk. C h a i m  twierdzi, że żandarm aresztował 
Bog ackiego dobrowolnie. Adw. R o s e n b l a t .  Bo pew­
nie robił jakieś zdjęcia z okolicy (!) Osk. C h a i m  
twierdzi, że ma łagodny charakter, bo przecie nigdy 
nie był karnie zaskarżony o żadne awantury.

P r o k u r a t o r  zapytuje osk. C h a i m a  o ijoze- 
góły niedozwolonej sprzedaży piwa.

Osk. C h a i m  twierdzi, że on jawnie ćwiartówki 
piwa szyrkarzom sprzedawał. Wieczorami wysyłał 
w lecie tylko dlatego, aby się piwo nie psuło (!). 
A le  z r e s z t ą  co my  o t ern m a m y  d z i s i a j  t u  
m ó w i ć  (!!). To jest rzecz zarobku. T u  d z i s i a j  
n i e  o t e  i d z i e  (Wesiłość.)

P r z e w o d n i c z ą c y  odracza rozprawę na kwa­
drans.

Po przerwie rozprawa zaczyna się nanowo prze­
słuchaniem śz iid k a  Eatarzyny W oź n i a c z e k .  Weź- 
niaozkow- widziała dziedziniec „zapryohany krwią*. 
G d z i e  w y t a r ł a  f a r t u s z k i e m ,  t a m  k r e w  
p u s z c z a ł a  i f a r b o w n ł a  f a r t u s z e k .

P r z e w o d n i c z ą c y  okazuje kamień, przyjęty 
przez p!erwszą komisję śledczą od adw. Goldham- 
mera i każe jej wytrzeć rdzawą plamę na tym ka­
mieniu.

W o ź a i a o z k o w a  wyciera ale odraza oświadcza, 
że tamte plamy wyglądały zupełnie inaczej, świadek 
wycierał dwie plamy i obie puściły. Na gościńcu 
plamy były mniejsze niż centy. Na babce plamy wi­
działa a tu kle i na słapkn. N i e k t ó r e  p l a m y  n a
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d z i e d a i ń & u b y ł y  m y t e ,  i n n e  e z e m s p o z a -  
o i e r  an e.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Cóż pan na to, panie
Chaim. Po tyln świadkach, chyba p is  nie jowiesz, 
że ram nie było krwi.

Osk. Ch a i m.  N i e  w i e m ,  n i e  w i e m ,  n i e  
w i e m .  To m o g ł a  b y ć  Kr e w t a k i e  od  mo ­
c z ą  k o ń s k i e g o .  To  n i e  b y ł a  p e w n i e  o z ł e-  
cza  k r e w.

Odczytano następnie zeznanie Józefa K a m s l e r a ,  
którego matce wręczył w areszoie F&rber jakąś kar­
tkę do swojej iony. Kartka ta  zamiast do rąk Far- 
beronej, dos.ła do rąk Almosyego. Kiedy świadek 
przy»*edł potem do Farberowej, aby cdrabiać jakiś 
dawny dłng swego ojoa, ona powiedziała: „Idź ty
po robotę do swego szwagra. On wiedział, oo on 
zrobił z kartką, którą oddał Almosyemu zamiast 
n n ie" . Po merderstwie osk. Salomon Farber mówił 
do świadka: „Tej nocy każdy na swojem miejsca 
my spal.".

Wchodzi świadek Marcin B u j a k ,  służący we 
dworze sztflarbkim, który w ciągu niedzieli trzykro­
tnie był przy rwlokach. Słyazrł jak Salomon Fa ber 
mówił, że w i d z i a ł  C h n d o b o  j e s z c z e  o 10-tej 
w i e c z o r e m  w k a r c z m i e  n S t e i n e r ó w .  Świa­
dek był przytem jak Chaim i Salomon przychodzili 
do zwłok; nie podchodzili blisko, lecz stali zdale- 
ka. I  jeden i drngi zapytywali: „Co sie jem u sta­
ło?" Cnaim rzekł: „O n n ie  mo ż e  b y ć  z a b i t y .  
K t o b y  g o  z a b i ł ?  W o d y  s i ę  p e w n i e  m n s i a ł  
o p i ć  i s z l a g  go  t r a f i ł " .  Wieczorem dopominał 
się Chaim o to, a b y  t r u p a  s t a m t ą d  Wz i ą ć ,  
bo m a  t a  j e s t  b a r d z o  n i e p r z y j e m n e ,  &e on 
t u  l e ż y .  A kiedy mu odpowiedziano, że musi tu 
leżeć, zanim komisja sądowa nie przyjdzie, b a r d z o  
z i ę  r o z g n  ie w a ł. U Steinerów tego wieczora pne- 
kimał tych, co mówili, że to on zabił Chudobę. „Że­
bym ja wiedział — mówił — że Chudoba jast stró­
żem, tobym ja dał mu 5 gnldenów i byłoby po stró­
żowaniu, Chndobaby do domu poszedł i n i k t b y  go 
n i e  p o t r z e b o w a ł  z a b i j a ć " .

Na zapytanie, co wie o usposobieniu Farbera od­
powiada świadek, że to człowien turówy i gniewliwy. 
Łnbi się złościć; świadek słyszał jego straszne prze­
kleństwa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Kogóż obwiniano o zamor­
dowanie Chudoby? Ś w i a d e k :  Ż/dów. P r z e w o ­
d n i c z ą c y :  Żydów jest ogromnie dnżo na świeoie. 
Ś w i a d e k :  A no, F&rberów.

Os k .  C n a i m  wypiera się słów: „Ktoby go za­
bił? Wody się pewnie opił" i t. d.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje się wobec tago, 
czy oskarżeni zgadzają się na przeczytanie zeznań 
Knnegnndy M logi. O s k a r ż e n i  zgadzają się.

R»dca S c h n e i d e r  odczytuje te d w u k r o t n e  
stanowcze zeznania, według których Chaim powie­
dział przy zwłokach: „On był słabowity. Wypił du­
żo wody. Kiew musiała mu bm łuąć. Szlag go tra ­
fił. t7 1yjh zeznaniach znajduje się także wzmianka 
o słowach Chudobowej, - wypowiedzianych do zwłok 
męża w niedzielę nad ranem : „Ja eię ta  osławię. 
Niech ten cię zabierze, kto cię tu posłał".

Osk.  C h a i m  przeczy cięgle i powołuje się na 
jakiegoś nieznanego pana z poczty, który także przy­
puszczał, ze chłop sam upadł. Oskaiżony nie twier­
dzi teraz, że efcłop sam upadł, ale o niczem nie wie.

Wchodzi Wojcieoh C h u d o b a ,  młodszy brat" za­
mordowanego, podobny do niego rzekomo nadzwy­
cza jn i i tak samo „dychawniczny". Chłop jest wy- 
seki, c głosie sTnym, pewnym, na twarzy tylko tro­
chę mizerny. Zreezlą stylowy, pełen powagi góral. 
Włosy ma kruczo-czarne, długie. Wraieuie sprawia 
nader sympatyczne.

Ś w i a d e k  widział się i  nieboszczykiem w wi- 
gilję rbrrdni. Dnia 19 sierpnia jeszcze razem kcs>li. 
Ż a d n y c h  g u z ó w ,  a n i  n d r a p a ń  na s o b i e  n i e  
mi a ł .  Świadek zeznaje to stai Owczo ped przysięgą 
Dopieio jrk  go doktór po śmierci bs dał, w tedy świa­
dek zobaczjł sińce i ezarnośoi. Trnp był tak ułożo­
ny, jakby gu ktrś unyśloie pułożjł. „Serce mnie tak 
wtedy bolało z żaJn, — mówił — żem się niewiele 
rozglądać". Świadek był przy przesłuchiwaniu przez 
łandaimów Wikty. Mi szala się w zeznaniach i v a - 
łająco zeznawała. Co do worka, zdaje eię świadko­
wi, że to nie ten sam.

Ob a j  o s k a r ż e n i  z ogromną skwapliwrścią 
p dnoszą się i twierdzę chórem, że to jest z pewno­
ścią ten s*m werek.

Ś w i a d e k  oświadcza, że nie wiedział, iż brat 
się stióżowania p d *1. Byłby n u  tego zakazał. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  „Sam pan byś także wartować 
nie chńał? Dlaczego ? J

Ś w i a d e k :  „ B a ł b y m  s i ę  ż y d ó w .  Ż y c i e  
j e s t  p r z e c i e  d r o ż B z e  u i ż  z a r o b e k " .  (Poru­
szenie).

Świadek na zapy.ania trybunJu  stwierdza, że 
brat nigdy k rw ią  nie pluł i n i e  b y ł  b a r d z i e j  
c h o r y ,  n i ż  on.

Wchodzi Wiktorja u a n  ze Szaflar. W idziała 
krew n» mostka i na babce. S p o s t r z e g ł a  t a k ż e  
zu a l e k a ,  j a k  S a l  o mo n  w n i e d z i e l ę  p r z e d  
p o ł n d n i e m  p o k a z y w a ł  m e n a m i  g ł o  wy s i o ­
s t r z e  ś l a d y  k r w i  n a  d z i e d z i ń c u  i j a k  H e ­

l e n a  F a r b e r ó w n a  ś l a d y  j e d e n  za  d r u g i m  
n o g ą  z a c i e r a ł a .  Na głowie Chudoby były wyia- 
źn.e ś l a d y  o b c a s ó w .

0*k. S a l o m o n  zaprzecza tema i zad łjj pytania 
świadkowi. „Jakże to może być, żeby prócz was nikt 
tego nie widział. Przecńż b j ł t a m t i k ż i  wtedy Woj­
cieoh Chudoba, a on nie widtiał, prawda?"

Wojciech C h u d o b a :  Nie widziałem, ale ona 
przeaemną przyszła, przytam miałem serce ściśnięte.

Wchodzą teraz na salę świadkowie, zawezwani 
przez obronę dla pizeprowadzenia hazardownego do­
wodu, że ChuioDa byt darzony, bity i raniony przez 
żicę jeszcze 16 sierpnia i i i  ślad/, jakie na jego 
zwłokach znaleziono, stąd pochodzą. Niezwykłymi ty ­
mi świadkami są km yni Fa berów — stary pejsaty 
żyd o chytrej lisiej twarzy K i w a  H e l l e r  i jego 
szesnastoletnia córka F a n n y  H e l l e r .

Prokurator z t l ża  się do {rzewodauzącego i roz­
mawia z nim po cicha. Z iego powstają pogłoski, 
że przygotowuje się aresztowanie obojga Hellerów za 
fałszywe zeznanie. Pogłoski te nie sprawdziły się; 
energiczne badania dra Moreluwskiegu skłoniły mia­
nowicie Hellerów do odwołania w zmozńji częśoi ze­
znań złożonych w śkdztwie. I  to jednak po podtrzy­
mali budziło pełne nieufności uwngi i pyttnia tcy- 
bunała.

K i w a  H e l l e r  ma szynk winny po drogiej stro­
nie giścińoa naprzeciwko chaty zamordowanego Chu­
doby. Dnia 16 sierpnia wid, eó miała ze swojego 
mieszkania jak Chndybowa dusiła za gardło męża i 
chodziła po nim. Obecnie pod przysięgą twierdzi, iż 
się przy spisywania pritiko ła  pomylono (!) Chudy 
bowa trzymała męża za kołnier*, on ieżsł na ple­
cach, a cna była nad nim...

Sędzia p. D ą b r o w s k i :  To wielka różnica za 
kołnierz a z gard to.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Psn i Heller, tu trzeba u- 
waźaó na każde słowo. Ta może byó nie debrze.

K i w a  H e l l e r  twierdz', że to trwrłu przez pięó 
minut, że CŁuioba wołał: „gwałtu!"

P r z e w o d n i c z ą c y  wyjaśnia, że gdyby tak by­
ło, jak mówi Kiwa, to pozycji Chudobowej wprost 
niepodobna sobie wyobrazić Z i<oguni opariemi o 
pierś a z rękami przy szyi męża, nie mogłaby utrzy­
mać równowagi, zwhsicza go, by tak jak Kiwa chce 
uderzać miała podczas tego Chudobę nogami.

K i w a  wikła się, cofa, poprawia, zmienia co 
chwila. C h u d o b o  wa  energicznie zarzuoa jej fałsz 
i tsierdzi, że.odległość jest zbyt wielka, aby można 
było w dzitć, co się dzieje n nich w chacie.

K i w a  rsz powiada, że to było w t hicie, to znów 
na gośńńou przed chatą.- Chiduba miał mieć za­
krwawioną koszulę i wołać „D .ł* mi la bestja".

F a n n y  H a l l e r ,  tłusta żydóweeska o fałszywym 
wyr«zie tarany, ches śłiadozyć i składa przysięgę. 
Także twierdzi z początku, że Chndobowa „obiema 
ręk«mi męża dusiła za szyję i chodziła po nim ko­
lanami". Mąt wt:dy wołał: „Jezns Ma j»"(!!). Pod 
naciekiem pytań tiybunałn, świadek prawie wszystko 
cdifoiuje.

R ićc s  U r s e l  zspytoje, czy okno było wtedy o- 
twarte. F a n n y :  Zamknięte. Radca U r s e i :  No — 
to przez zamknięte okna niezupełnie dobrze można 
wszystko widzieć, a już z pewnością nic słyszeć. 
F s n n y  imienia wobec tego zeznania i tw ierd r, że 
okna by y otwarte...

Ale trybunał nie chce już dłużej słuchić tych 
świadków, których obrońoy słuohają w milczeniu z 
ni/p kujem, a obwinieni w najwyższem imięszaniu. 
Sziumtn, który do t>j pory patesył przed rlebie bez 
delnie wyzywającym wzrokiem, podizas przęsłach a 
nia Hellerów zmienił się i zasłon ł sobie oczy pochy­
lano  głowę, jak gdyby odczuwając wp.ost przeciwny 
od zamierz' nego efekt.

Wszystcich oczy zwracają się na prokuratora, któ­
ry j d iak  mii z, ze stoickim spokoiem. Przewodni­
czący wobec tego uwalnia Hellerów, którzy biorą 
kwit na pieniądze za świadczenie i spiesznie odda­
lają się.

Przewodniczący odracza rozprawę do dnia dzi- 
niejtzego.

Konkursy rozpisują: Dyrekcja policji w Krakowie aa 15 
posad strażników cywilno policyjnych II" klasy z pobo-ami 
451 zlr. Termin do 30 bm, — Wydział powiatowy w No­
wym Sączu na posadę ia ż y a ic a  z  poborami 1400 złr. Ter. 
min do 15 listopada. — Wydział 1 rajowy na stypendja tak 
zwane konwiktowe w kwocie 210 złr. i 157 złr. 50 ot. Z 
tych przeznaczone są stypendja z fundacji Zawadskiego, 
Bussjana, Matczyn3kiego i Pctockio o dl młodzieży szla­
checkiego pochodzenia, z fundacji Głowińskiego dla szlachty  
i nieszlachty, tudzież .'d no  o rocznych 2 .0  z łr , a ewen. 
tualnie jedno o rocznj eh 157 złr. 50 ct. dla synów m iesz­
czan lwowskich, wr is cie z fundacji t. zw. Krasowskiej za 
kordonowej dla młodzieży pochodzenia nieszlacheckiego. O 
stypendja po 157 złr. 50 ct. ubiegać sig mogą uczniowie 
pii.biicznyc„ sz róż ś.ednich i wyższych, o stypę, dja zaś po 
210 złr- tjlko uczniowie pzkół wyższych, którzy pobierali 
już n ższe stypendja po 150 złr. 30 ct. Teim in do 15 l i ­
stopada. — D yiescja policji we Lwowie na 6 posad itra- 
żnisow cywilno-po’icyjnych z poborami 450 złr i na jedng 

osadg woź ego III klasy z poborami 37 d złr. Termin do 
ońca bm — Wydz.ar krajowy na 23 itypend,* po 40 złr. 

z fundacji tp. ksigd-.a A nt niego iSutorsz ego dla dzieci 0- 
bojga p ic , uczgszczających do szkół Indowych w M yśleni­
cach, urodź m ych z rodziców również tam urodzonych i za­
mieszkałych, mianowi ie z mieszczan, rzemieślników, cha­
łupników i wyrobników. Termin do 15 listopada.

KRONIKA.
Kraków dnia 1* paiassitrrttka.

K a l e w c a r t  k e ś e l s l n y  D u ś, piątek, Kaliksta 
papieża i Foitunaty panny; jutro Jadwigi, ksigżnej polskiej 
i Teresy panny.

Jutr. w kościele PP. Karmelitanek na Wesołej odpust 
z wy 3 wianiem Najśw. Sakramentu przez cały dzień.

Kalsaśarz ■ strew silsrey  W sehsu sisAea rsipteaął się  
dziś 1 godzinie 6 minut 2 zachód prajrps'1'  •  godzinie i  
mi tu t 49, długośś dnia godzin O minut 47.

Zmiana lunacji: Nów ksigżyca przypada jutro o godzinie 
1 minut 37 popołudnia.

S tu  powietrza. Dnia 14 października o godzinie 7-sj rana 
barom 140,7, termametr 4- 1-5 C„ wilgotność M\ 'jn .wiatr 
zachsdni, 10.

Z dnia na dzień.
Stosunek teatru do publiczności i krytyki w Kra­

kowie coraz większą posiada siłę komioaną, która 
mogłaby nas wszystkich szczerze wesołym śmiechem 
bawić, gdyby nie to, że jej ofiarą pada pomyślny 
rozwój naszej sceny, znsjdnjącej się, jak to dziś n a j­
więksi jej miłośaicy, zwolennicy i przyjaciele przy­
znać mnezą, w stanie dezorganizacji. Już nietylko 
słyszymy o karach nałożonych na dzienniki i dzien­
nikarzy za to, te nie oceniają teatm  w ten sp nób 
właśnie, jak  sobie tego syczy dyrekcja; wczoraj przy­
była już nawet ze strony aktorów pochwała publicz­
na dla tego recenzenta, który należycie zakn iził im 
komplementami, a z pochwałą i nauka moralna, da­
jąca się stieśció w wykrzykniku: „patrzcie osły! tak 
pisze człowiek, 00 się zna na teatrze"... Żaby zaś 
nie było żadnej wątpliwości, że tan wykrzyknik od­
nosi się bei wyjątku do wszystkich, którzy mają nie­
szczęście kontrolować codziennie dzisiejszy teatr, po- 
chw-łę tę i naukę moralną ogłoszono z powoda ja ­
kiegoś dyletanokiego faljetouikn, któremu tylko przer 
grzeczność czy pod przymusem ndzielouo gościnności...

sympatyczny, wyrozumiały nad wszelkie wyrszy, 
wprost nie unrejący karcić i ganić. sUły recenzent 
Caasw, ukrywający się pod literką b„ musiał niema­
ło byó zdziwiony i chyba cokolwiek słusznie urażo­
ny, kiedy mu zarzucono pośrednią nieżyczliwość dla 
sceny i pokazano za wzór tego p. Olcha, który „wy­
jątkowe" w krakowskiej prasie napisał poważną i 
życzliwa krytykę. Tak twierdzą pp.: Wójcicki, P u ­
chalski, Senuwzki i panie: Wójcicks, Oirembowa, 
J  remi i inni, którzy, jak  nam oświadczają ku n a ­
szemu niemałemu zdziwienia, „usiłują utrzymać wy­
soki poziom artystyczny taj ukochanej (aohl) prsez 
nich instytucji, która pomimo najciężizyeh(I) w arun­
ków bytu, dzięki zroznmienia(l) dążeń(ll) ich przez 
inteligencję (sic) całrgo krain (od Bochni aż po Bro­
dy) i... dyrekcję teatru (tableau!), zdołała zdobyć 
sobie pierwsze miejsce pośród teatrów polskich". Czy 
ssanowni artyści i artystki nie przyznaliby, że było­
by to rzeczą daleko właściwszą, gdyby im to pierw­
szeństwo ktokolwiek inny był przyznał, nie oni sami 
sobie? Czy nie czuj* j*k się przez ta ośmieszają i 
ile kabotynizmn wygląda z tej zgoła zresztą nieuza­
sadnionej zarozumiałości ?

Najzabawniejszym -3 wszystkiego jest ten „mo­
ralny sukces lwowski", gdzie reporterzy teatralni dla 
zepsucia krwi pp. Hellerowi i Bandrowskiemn pisali 
teg) rodzaju farsy, jak  paralele pomiędzy trupą p. 
Pawlikowskiego, a Komedją francuską! Branie tego 
za dobrą monetę, dowodzi przedewszystkiem nie wiel­
kiej przenikliweści ortystycznel braci, nad którą szcze­
rze ubolewać trzeba, jeżeli lwowską atmosf-rę arty­
styczną i lwowską publ.oznośó przedkłala pouad k ra ­
kowską. Artyści i artystki niestety nie wyszczególni­
li swoich nazwisk; czyżby z obswy, żeby nie raził 
brak najwybitniejszych, najbardziej szanujących się 
nazwisk, odczuwających w atr;t do bnfenady i d o p u -  
bliczeyeh niezbyt przyzwoitych pieszczot dla d/rekoji, 
od której bądź co oądź są należni?

Chcę wierzyć, że nie było pomiędzy nimi pizj- 
dewszystkim p. Solskiego. Znakomity ten aktor le ­
piej niż ktokolwiek inny ocenić musiał, że „wyjątko­
wo" właśnie pochwały p. Olcha Specjalnie 00 do 
niego tym razem w sedno trafiły- Rola Bartela Tu- 
r as era, była jedną z nielicznych jego ról chylonych, 
nie w szczegółach oczywiście, a e  w ogólnym rjsn n - 
kn ro li; p. Solski, wbrew swoim tradycjom, zaryso­
wał tę rolę zbyt jaskrawo, jakby przeinaczył ją w ła­
śnie nie dla „intaligenoji całego kraia", ale dla g a -  
lerji, o której względy zazwyczaj m«ło się ubiega. 
Tnraser był przeciągnięty, przecharakteiyzowany. On 
to najlepiej czuł swoim wysaoa czułym artystycznym 
zmysłem. Stoi >aś zbyt zapewne wysoko, aby nieiia- 
słufoie pochwaty były mu „osłodą, otuchą i pod­
nietą" i aby nie gardził tego rodzaju reklamą i za­
sługiwaniem na względy dyrekcji. O i ts^że lapiej 
niż ktokolwiek inay wie, że „to pierwaze. ie oe po­
śród teatrów polskich* — grozi zapadnięciem.

A .  R l i l t Y U k l
Ter. iłów niezrównanych pod wzglądei 

ściśle na czas oznaczony,

l l e r a .  W i e c  l A i k V  A swój obficie zaopatrzony ikład sukna i kortów
„ . , . , . . .  ■ ^ ■ ■ 1  l i  M m sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk

w  K rakow ie, ul. S ław kow ska.!. 6  1 ^ I I I i i - i i  J  / ł  krajowych i zagrań, a a  sezon wiosonny I lotaL 
Vis » rn  Hotoln Suskiego Dla uczniów szkół średnich JIUNDUBK z ma-

iędem trwałości i wytrzymałości po cenach  najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
edług najświeższych żnrnali, gustownie, trwale i tamo. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i  kontusze do fotogramu

Ceny bardzo przystępne. 2502
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Jutro rano o godzinie 8-utej wyjdzie nadzwy­
czajny dodatek do „Głosu Narodu", zawierający 
sprawozdanie telefoniczne z przebiegu obraa na 
dzisiejszem posiedzeniu izby poselskiej w Wiedniu.

Rada miejska Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej poświęcone sprawie wodociągów zagaił wczo­
raj prezydent p. Friedlein o godzinie 5 minut 50 
wieczorem, przy udziale 39 radców.

Na wstępie sekretarz prezydjalny p. Groele od­
czytuje liczne pisma, nadeszłe do prezydjum, a mię­
dzy temi podziękowanie cesarskie dla Rady miasta, 
za wyrażone współczucie z powoda tragicznego zgonu 
i. p. cesarzowej Elżbiety. Zarządca cmentarza miej­
skiego p. Juljusz Siwiński, wnosi petycję o przywró­
cenie mu charakteru orzę inika miejskiego. Dalej kon­
went księży kanoników Lateraneńskioh prosi o sub­
wencję na restaurację kościoła Bożego Ciała; a komitet 
pryw. gimn. żeńskiego o subwencję roczną. Petycję 
wraz z innemi pismami przekazano odnośnym sek­
cjom. Po odczytaniu pism prezydent p. Friedlein po­
święca słowa uznania zmarłemu ś. p. Stanisławowi 
Szarskiemu, jako oby watelowi-kupoowi, a przedewszyst- 
kiem jako radcy miejskiemu. Przemowę prezydenta wy­
słuchała Rada stojąc.

Przed przystąpieniem do porządzą dziennego w i­
ceprezydent dr Pieaiążek, postawił wniosek naglący, 
aby obraz „Hołd pruski", na prośbę komitetu prze­
słać na wystawę do wiedeńskiego „Kii istlerhausu". 
Wniosek ten został przyjęty. Następnie dr Pieniążek 
przy przystąpieniu do porządku dziennego, stawia 
wniosek zmiany tegoż porządku. Rada zgadza się. 
Na przedstawienie zatem dyrektora wodooiągów p. 
Ingardena Rada uchwaliła zatwierdź nie zmian pro­
jektu wodociągu, przedsięwziętych na życzenie władz 
wojskowych. Następnie referent r. m. Rotter przed­
stawia Radzie miasta wszystkie oferty wniesione przy 
licytacji ofertowej w dniu l i  września b. r. N id 
punktem tym toczyła się długa dyskusja, w której 
r  dział brali liczni członkowie Rady. Z pośród szeregu 
mewcówdr Staniszewski, nie stawiając wniosku, prze­
mawiał za firmą czeską Korte, a przeciwny jest fir­
mie niemieckiej. (Bardzo słusznie!)

R. m- prof. Cyfrowicz żąda wyjaśnienia wobec 
t  igo, że podnieście obiegają wieści, że pan Stein, 
jako były pracownik techniczny w biurze wodooią- 
gowem, miał ułatwić firmie niemieckiej zadanie, gdyż 
b i ł  od v  sprawę wtajemniczony r jako taki otrzy- 
t t a ł  kierownictwo teehniezie od firmy!!

Gdy już nikt głosu nie zabierał, dyr. Rotter 
wobec spóźiienimej pory (trzy kwadranse na 9-tą),
0 .wiadszył, i ł  na przyszłem posiedzeniu odeprze za­
rzuty, prosi tylko e wysłuchanie obrony i ma na- 
diieję że wnioski komisji będą przyjęte.

Przed zamknięciem posiedzenia odczytuje prezy- 
d nt telegram z Pragi, w którym firma Korte i S ka 
c wiadcza, ż i gdyby Rada w dniu dzisiejszym nie 
przyszła do wyniku, firma kaucję swoją zostawia na 
dalsze cztery tygodnie, a zarazem oświadcza goto­
wość poczynienia zsaiznych ustępstw w warunkach 
podanej oferty na roboty z grupy B.

Posiedzenie odroozono do poniedziałku.
Bankiet pożegnalny. Na cześć prof. dra Marsa, 

opuszczającego Eralców, odbył się wczoraj bankiet w 
restauracji p Turlińukiego. Do bankietu zasiadło 52 
osób, głównie ze świata lekarskiego, a w szczegól­
ności osły wydział lekarski Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Prócz tego w gronie tem zasiedli: prof. dr 
Zoll, prorektor ks. dr Knapiński, prof. dr Smolka, 
prof. dr Morawski, prtf. dr Leo i inni. Pierwszy 
■toast wniósł prorektor ks dr Kuapiński imieniem 
Uniwersjtetu; następnie prof. dr Kostnuecki toasto­
wał imieniem profesorów fakultetu lekarskiego, zaś 
prof. dr M. Jakubowski imieniem Towarzystwa le ­
karskiego, prof. dr Jordan przemawiał imieniem To­
warzystwa ginekologicznego, dr Ponikło imienem 
szpitala św. Łtzarzs, dr Kwaśnlcki imieniem reda­
kcji Przeglądu lekarskiego.

Następnie ks. rektor Knapiński wznosił toast na 
eześó żony so'enizaiita a bezpośrednio prof. dr F r . 
Zoll na zdrowie ślicznyoh dzieci jego. Na te toasty
1 życzenia odpowiedział wzruszony solenizant serie- 
cznem podziękowaniem. Piękny toast „Kochajmy się" 
wzniósł prof. dr Morawski w ręce młodych docentów 
Uniwersytetu. Po toastach, t. z w. urzędowych, zabie­
rali jeszoze głos: dr Korczyński, młodszy, i prof. dr 
.Al Rosner, poozem prof. dr Browioz zarządził skład­
kę na szkołę polską w B.ałej. Zebrano 69 złr. 60 
sent. Wieczór uprzyjemniała smyozkowa orkiestra 
„Harmonji" pod kierunkiem p. Csyżowskiego.

W ykłady ns kursie wieczornym wyższej szkoły 
handlowej rozpoczęły się w środę d lia 12 b. m. o 
godzinie 8 wieczorem.

Na Wawel. Przypominamy, że jutro w sobotę 
odbędzie się rozbicie puszek ze składkami ua Wawel, 
n pani Ulanowskiej.

z  „S o k o ła". St snjąc się do położenia związku, 
który uzrał «  wskazana, aby Towarzystwa Sokole 
obchodził, jomysiośó Tadeusza Kośoiusiki w mie- 
■iąiu październiku każdego roku i łączyły ją  o ila 
możności z poważnemi produkcjami gimnastycznemi, 
postanowił „Sokół" krakowski urządzać w ow/m mie­

siącu doroozue zawody i nazwać je na cześć boha­
tera „Kośoinszkowskiemi".

W roku bieżąoym odbędą się powyższe zawody 
w dniach 14-go i 15 -go b. m. i to w następującym 
porządku:

W piątek t. j. 14 o godzinie 12-tej w południe 
odbędzie się na błoniaoh miejskich wyścig pieszy na 
przestrzeni 100 m., zbór uczestników w „Sokole"; 
wieczorem o godzinie 7-mej w dolnej sali „Sokoła" 
zawody w ćwiczeniach na drążku, na poręczach i w 
zapasach.

W soDotę t. j. 15 go b. m. o godzinie 7 maj wie­
czorem zawody w wspinaniu się po linie, w p idnoszeniu 
ciężaró w i w skoku.

Wszystkie zawody odbędą się publicznie, wstęp 
dla członków i ich rodzin wolny. Ogłoszenie zwy- 
oięsoów nastąpi w niedzielę w dniu 16-g) b. m. na 
wuesornioy, która sięj odDędzie po uroczystym wie­
czorku Kościuszkowskim.

Bójka wśród dnia. Wczoraj O godzinie wpół do 
11 przed południem liozai przechodnie linją A B w 
Rynka byli świadkami zaciekłej bójki dwóch ekspre­
sów. Wodzili się oni za łby przeszło kwadrans, oble­
wając się przytcm potokiem niewybrednych wyrazów 
i krwawiąc sobie wzajemnie szczęki i inne części 
ciała. O cóż im chodziło? Stara piosnka... o zaiubek, 
który jeden drugiemu w rzekomo niekoleżeński spo 
sób odbierał. Mniejsza jednnk o powód, dość że niejeden 
z wiizów tyoh krwawyon zapasów, u d aw ał sobie 
pytanie: gdzie się podziewał przez cały kwadrans 
poateranek straży bezpieczeństwa publicznego?

Bez dachu. Na inspekcję polieji sprowadzono 
niejakiego Aleks. Saożę, wyrobnika, który w naj­
lepsze spał sobie na jednym ze straganów na placu 
Szczepańskim w dzień. Badany przez komisarza 
policji, oświadczył, że już tydzień nocuje na świeżem 
powietrza, a wskutek tego, że niema zarobku—żona 
wraz z dziećmi opuścił go; gdzie Bię podziała, niemógł 
biednk dać bliższego wyjaśaienia.

Spór Krakowa z Podgórzem. Sprawa zatargu 
Kranowa z gminą Podgórza o na tuszeniu prawa do­
starczania gaza mieszkańcom Podgórza weszła w no­
wą fazę dla Krakowa nieprzyjemną. Trybunał ape­
lacyjny bowiem przychylając się do rekucsa niesio 
nego przez syndyka miasta Podgórza oddalił gminę 
Krakowa z jej żąlaniem, zasądzając ją  zazarem na 
zapłacenie kosztów sporu.

Może to będzie wikarówką dla miarodajuyoh 
czynników krakowskiej reprezentacji miejskiej, że za ­
ślep ony upór skończyć się może dotkliwą porażką, 
której skutków naw it jr.e*idzieó nie może.

Aulturtragerei. „Festmahl zu Ehren der Dele- 
girtm  des I V  bsterr. Aerztekammertages im  Lem- 
berg am 10 October 1898“-

Tanie korty zapraszające przygotowała lwowska 
Izba lekarska aczes.uikoiu zjazdu, aa którym było 
więcej Słowian niż Niemców. Lwowskiej Izb.e lekar­
skie! — gratulujemy.

Solidarnym strejkiem g ożą — jak zapewnia
K urjer lwowski — tkspeiytorow.e galicyjskich piczt  
nieererjalnyoh, jeśliby r,ąd do nowego Roku nie u- 
W /ględnił ioh petycji o regalaoję płac i stibiUzacjj.

Ząndarm— żyd. Przypominaią sobie nasi czytel­
nicy, iż swego ozaan pierwsi podał śn y  opis zbrodni 
gwałta, jakiego się dopuścił komendant posterunku 
żaadaraierji w Suchej Jose Salomon, żyd, w dniu 
27 stycznia z. r. na dziewozynie wiejskiej Ewie Szew- 
cayaówaie. vV odpowiedzi na ów opis otrzymaliśmy, 
jak  tc się zawsze dzieje, sprostowanie na pidstawie 
§. 19 ust. pras. Żyd dowodzi', że wszystko od a do 
z  jest nieprawdą. Późnej dowiedzieliśmy się, że wła­
dz z wojskowa, gdyż, jak  w.adome, żandsrmerja w 
spriwaoh karnyoh nie podLga jurysdykoji sądó 1 cy­
wilny oh, na podstawie przeprowadzonych dochodzeń, 
uznała btzpodetawncśó oskarżenia przez Ewę Szew- 
oiykównę przeciw Joslowi Salomonowi wniesionego 
i w myśl życzenia Szlomona zażądała ukarania Ewy 
Szewczykowie), tudzież dwóch doradców, posługaczy 
kJejowyćh w Suchej, za zbrodnię oszczerstwa.

jjRozpoczęło s ę tedy w sądzie karnym w Wado­
wicach żmudne śledztwo prz-.o.w Ewie Szewo:yków- 
nej o zbrodnię oszczerstwa, w toku którego Antonina 
Mareoka, kucharka żandarmów z Suchej, dwukrotnie, 
a to: 24 maroa i 31 iipea 1897 r. w sądzie ś.ed- 
ozym słachana, ztznała, żs Salomon, sprowadziwszy 
Szewczynkównę do koszar, umieścił ją  w kuchni, 
gdzie w obeonośei Mareokiej oglądał legitymacje 
Scewozykównej i a n i  n a  c h w i l ę  n i e  z n a j d o ­
wa ł  s i ę  z n i ą  s a m  n a  s a m.  Zeznanie to, łąoznie 
z zeznaniem Josla Salamona wykazywało aż nadto 
winę Szewczykównej i jej wspólników; — jednem 
słowem czekała ioh kara, a żyd był czysty jak kry 
aztał 1

Tymczasem w dniu 2 sierpnia 1897 r. nadeszło 
do sędziego śledczego w Wadowicach pismo, przez Ma- 
reoką w d. 1 sierp, w Siemieniu nadane, w którem 
Mareoka odwołuje swe z z. ani a, poprzednio złóż me, 
jako „uieoałkiem dokładne" zeznania te atoli, jak  da l­
sza osnowa lista wykazuje, były nietylko niedokładne 
a le  w p r o s t  f a ł s z y w e ;  podała bowiem Mareoka, 
że gdy Salamon Szewozykównę do koszar sprowadził, 
umieścił ją  wprawdzie pierwotnie w kuchni, ale na­
stępnie zawezwtł ją  do kanoelarji, p o c z e m  k u-

o L a r k ę  w y p r a w i ł  z a  i n t e r e s a m i  d o  m i a ­
s ta , g d z i e  M a r e o k a  p ó ł t o r e j  g o d z i n y  z a ­
b a w i ł a ,  przez który to czas Ewa Szewczykówia 
sam na sam, i  Salamonem pozestawała. L ist ten 
zmienił odraza aytuację. Marecka po owym liście ju t  
jako obwiniona słuchani, potwierdziła osnowę listu, 
a jako powód do kłamliwych swych pierwotnych ze­
znań podała n a m o w ę  ze s t r o n y  J a k ó b a  i 
C h a n i  R e i  o h e n b  a n m ó  w, których córka była 
narzeczoną Salamona.

Tymi dniami — czytamy w lwowskim Przeglą­
dzie — odeg a ł się przedostatni akt dramatu pized 
trybunałem orzekająoym wadowickiego sądu. Jako 
oskarżeni wystąpili Antonina Mareoka i oboje Rei- 
ohenbanmowie. Maicoka złożyła przyznanie, z całą 
skruchą podając, że do cdwołaaia pierwotnych fal- 
szywyoh zeznań skłoniła ją  obawa, aby 3 ofiary jej 
kłamstwa, t. j. Szewozykówna i jej doradcy, nic 
byli niewinnie karani. Natomiast Reiohenbaumowie 
uporczywie zapewniali o swej niewinności. Trybu­
nał uznlał wszyjtkich troje winnymi zarzuconej im 
zbrodni i skazał każde z nioh na 3 tygodnie wię­
zienia.

Ostatni akt dramat a powinien się zakończyć przed 
sądem wojskowym i tym sposobem powinien być 
usunięty p izorny konflikt między władzą wojskową 
a cywilną, wyuikły stąd, iż władza wojskowa wido­
cznie dała się w błąd wprowadzić fałszywemi ze­
znaniami świadków w toku śledztwa wojskowego. 
W świetle wyroku wadowickiego przedstawia się 
słażbowa działalność Salamona nie tak zupełnie nie­
naganną, jak to pierwotnie władze wojskowe mnie­
mały. Powaga instytucji żanisrm erji, tudzież wzgląd 
na oałe społeczeństwo, które słusznie czułoby się za- 
niepokojooem, gdyby podobne czyny uchodziły bez­
karnie, wymagają, by żandarmowi wymierzono także 
należytą pekatę.

Zmiana własności. Wieś Szydłową w pswieoie 
tarnowskim, obszara około 400 morgów, od p. 
Anny Dzwonkowskiei nabył p. Zygmuut Zawadzki.

Zginął bez wieści. Z Żabua p szą ho nas: Na 
wiosnę roku 1897 oddała Katarzyna Cholewina z Go­
rzyc swego 8-letuiego synka Ludwika Cholewę na 
służbę za pastuszka do Kowala w Swarzowie. C iło- 
piec pognawszy bydło w pole, nie wróo ł  więcej i 
mimo wszelkioh poszukiwań, ogłasznń z ambon, okól­
ników ntiroatwa dąbrowatiego, badań w okolicy przez 
żandłrmsrję przedsięwzi-tych, ani żywy, ani umarły 
dotąd odszukany nie został. Chłopiec był blondyn, 
o twarzy pełnej, wesoły i rozmowny. Ktoby coś wie­
dział o chłopcu, zechce zawiadomić o tem Jana Cno- 
lewę w Gorzycach, po zta Żabno.

W sprawie nauczyciela Eijowa, którego wła­
dze wojskowe ar-sztowały za to, że zbierał materjały 
do opisania w gazetach nadużyć, dzieją ych się w 
wojsku, douoszą nam ki ka szczegółów. Elj >w, jak 
wiadom', siedzi już od 1 pea w więzienia pod zarzu­
tem zbrodni z § 158 wojskowej u s ta ły  karnej W 
więz;euiu zażądał księdza, aby się wyspowiadić — 
zamisst t go osadzono go w szpitalu garnizonowym 
c lem badania stanu unysłowego. T«m wedle prze­
pisu tr.ymano go 56 dni, do 29 wrz śnln. Eljo w jest 
bardzo rozdrażniony i w rozdrażnieniu naraża Bę ł a ­
two na mełaskę w ła d z  wojsko »yob. Ten rozstrój jeąt 
naturaluem naatępetwam ś.rdozego więzienia oraz po­
bytu w szp tłlu , gdzie dzi ń i noc przed oszklenemi 
drzwiami stała w aita — w wyższym może jeszcze 
stopn u następstwem obawy, żs go uzuają za wsrjata.

Śledztwo p .trwa jeszcze 6 do 8 tygodni. Dlacze­
go trwa ono tak długo, trud >o istotn e zrozumieć, 
zwłaszcza wobec zap iwmenia głównodowodzącego, ie  
je połaci przysp eszyć. W ogól a cała nfara Jest nie- 
srozumiałą w państwie, w którem przecież aie is ta  e- 
ją  rządy wojskowe. Opluję publiczną niepokoi ró ­
wnież f kt, iż p raoznik Asdel dotąi nie został po­
ciągniętym do odpowiedziilnośoj pom mo, iż śledz­
two wykazało, że pastwił s ę  istotnie nad żołnierza­
mi. Czy w ten spo.ób wpaja się w społeczeństwo 
symp»tję dla a r mi ?

Dreyfusjada w Lublinie. Z L ubina  ienoszą: 
Między żydami lubelskimi „*ap tan Dreyfus" s ta ł się 
osobistością tak popularną, że niemal każdy żydek 
pos.adu o nim mnóstwo wiadomości. Kiedy w ęo dy­
rektor trupy tutaj gos ozącej p. Sarnowski w szu­
mnym afi.zu zapo wiedz.ał w stawienie 5-aktowej 
sztuki, „Kapitan Dreyfus", tłu n y  żydostwa zspeł nły 
letni teatr „Rusałkę" w przekonania, że ujrzą tam 
„bohatera" otoczonego aureolą m j zeństwa i że na- 
tychniast doraźna kara spadnie na prześ!adowców 
„nciśu ooej niewinności". Tym cj’S8m żyd tu w e  lu­
belscy srodze się zawiedli w swoich nadziejach, bo 
oto p. Sarnowski uraczył i:h  kilkoma sztblonowemi 
pautuninnmi, ilustrujnoemi zuauą h 'storj; degradacji, 
zerwania epoletów, złamania szpady eto. Komiozaa 
mimika kilku aktorów nie mo^ła zadowoln ć tłumów 
simiokieb, żądnych licinych i po.hebnyoh komen­
tarzy do sprawy leżącej im ta i  na sercu, objawy 
więc n:ezado wolen a były tak tilne ze strony zawie­
dzionych zydków, że nie wiele brakowało, by policja 
stanęia w obronie zagrożonego dy ektora i aktorów.

Rozwód w arystokracji. T rybuiał sądowy w 
Budapeszcie rozwiązał związek ślubny hr. Jana Za­
moyskiego z księżniczką Luizą Eugeają Pelisaier-

■ I .  y P 1; (I ■  I  I I ”" !  I  A 3138 poleoa i wysyła odwrotną pocztą a ie  licząc opakowania

Ar IlKA E HELLERA Wina lecznicz#* * *  ■ % ! ■  k a  I  I h k h b l  I i i  Z iółka p itrs liw a  Dra Staborgara na kaszel i chrypkę jadynia prawdziwa 80 i l ,
S iłU  M i t y  ajtGGZUSl’ —  Kratlf finlzta 22 Spacyfiki wazystki* krajowa i zagraniczna, opatrunki,, wody ainaralna, parfuucja itr ,
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Malarów Związek ten, zawarty niegdyś w Paryżu 
w roku 1881, w reku 1888 zakciczył się dobrowol­

nym rozwodem » niedawno Ojciec św. małżeństwo 
unieważnił. Hr. Zamoyski zarząd,ał jednak formalnego 
rozwodu sądowego, co też nastąpiło onegdaj w Bu­
dapeszcie.

Wyrób maszyn do pisania, pierwtze tego r,-  
dzaju przedsiębiorętwo w Auśtrji, otworzył w Pradze 
Polak, Zygmunt Korosteński, przy współudziale fa­
chowego mechanika czeskiego, a właściciela zakładu 
elektro-mech.niozusgo Antoniego Ytrlićka. Na rizie 
wyrabiają się tizy rodzaje aparatów wynalazku p 
Koroateńsklego a między nimi t. z. „słowiańska ma 
szyna do pisania11.

Ponieważ odpada tu cło od tego rodzaju towarów 
doćó wysokie — przeto należy wnosić, że maszyny 
te będą woale tanie, a wyrób czeski daje pewną 
gwarancję dolładncści i trwałości, Rodacy powlnńi- 
by poprzeć zarówno wynalazek Poiakt, jako też j - 
dyno w swym rodzaju przedsiębiorstwo polsko-cze 
akie. Zamówienia tudzież zgłoszenia o prospekty na­
leży adresować / Wyrób maszyn do pisania (Yyrobe 
paaoi/h stroju) Pi aga — Czechy I. Staroń óilske Na- 
mósti ć. 9. ‘ ! '

Sprawa Lemańskiego. Trybunał orzekający pod 
przewodnictwem radcy Ftrenca uwolnił p. Jana Łe 
mińskiego, który w szale zazdrości strzelał na plan­
tach do żony i p. Oizackiego, od oskarżenia ż 
152 i 1 b 5 u. k.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany nejznakemnazej w Anstrji fabryki Petrof 
amecLaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 zlr.

H U M O R .
Z cLemji.
Nauczyciel objaśnia:
— Żelazo, ły sta e  ione na wpływy atmosferyczne, rdze­

wieje, czyli utleDia się, A teraz powiedz mi Gapski, co się 
stanic, Jeżeli złoto pozostawimy dłuższy czas na otwartem  
pow iet^ u  ?

— Ukradnę go, panie profesorze !...

Między poetami.
—  Deszcz leje, jak z cebra, wicner, dzień iście jesien­

ny, a ty  pijzesa „O 'g do wiosny!* — podobne natchnienie  
dzisiaj...

— Dostałem  wczoraj grubą zaliczkę i jestem zbyt sło­
necznie usposobiony, abym mógł tworzyć . nsienne, ponure 
poezje.

fotatni* depesze „Gloso Narado".
wieden l ł  października. Cesarz wyjechał do 

Budapesztu.
Wieden 14 października. Hr. Gołuchowski wy­

jechał na kilkudniowy urlop.
Wiedeń 14 października. Dementują tu stano­

wczo wiadomość podaną przez dzienniki lwowskie, 
jakoby komendant korpusu we Lwowie jenerał Fie­
dler zostać miał w miejsce Becka szefem jeneral- 
nego sztabu, Beck zaś jeneralnym inspektorem ar- 
mji. Wiadomości te podane we Lwowie są bezpod­
stawne.

Wiedeń 14 października. Arcyksiąże Ludwifc 
Wiktor odjechał wczoraj popołudniu do Kopenhagi, 
ażeby w zastępstwie i esarza wziąć udział w po­
grzebu królowej duńskiej.

Wenecja 14 października. Cesarz Wilhelm i ce­
sarzowa Augusta Wiktorja przybyli tu w połuduie 
w towarzystwie pruskiego sekretarza stanu Biilowa. 
Na dworcu kolei wspaniale pnybranym powitał 
ich król Hurabert i królowa Małgorzata, prezydent 
ministrów jenerał Pelloui, minister spraw zagra­
nicznych Canevaro i inni dygnitarze cywilni i woj­
skowi. Cesars wo udali s ę w Gondoli dworskiej,

którą płynęło ośm bark mun-cypalnych do kró- 
lewsKieg - pałacu.

Pontebba 14 paźdz ernika. Cesarstwo niemiec­
cy przejechali wcz-raj o godzinie pół do 9 rano 
prrez granicę, udając się do Wenecji.

Wiedeń 14 październ;ka. Cesarstwo niemieccy 
j rzybyli tu we środę o godzinie 9 min. 30 wie­
czorem na dworzec kolei Północe ej, puczem udali 
się w dalszą drogę do Moi lingu, skąd o godz. 10 
min. 30 odjechali do Wenecji.

Helsingsfort 14 października. Jeneralny guber­
nator tinlandji Bobrikow .przy przyjęciu władz wy­
powiedział mowę, w której się zawierała pewna 
dla tych władz nagana, że stosunek Finlandji do 
Rosji nazbyt dowolnie sobie tłomaczą. Bobrikow po­
łożył silny nacisk na konieczność centralizmu pań­
stwowego i wskazywał konieczność wzbudzenia po­
czucia w finlandzkiej ludności co do rosyjskiej przy 
należności państwowej.

Genewa 14 października. Jeneralny prokurator 
wypracował już akt oskarżenia prznciw Lucchenie-

mu. W akcie daje prokurator wyraz oburzenia z po 
wodu potwornej zbrodni, kreśli poprzednie życie 
Luccheniego i wyraża ogromną sympatję i współ­
czucie dla cesarza. Zbrodnia Luccheniego określona 
jest jako skrytobójcze morderstwo. P r o k u r a t o r  
w n o s i  o u k a r a n i e  w i n n e g o  n a  p o d s t a w i e  
a r t y k u ł u  252 k o d e k s u  k a r n e g o  dożywot- 
niem więzieniem.

Paryż 14 października. W Kołach dyplomaty­
cznych wyrażają silną wątpliwość, czy konferencja 
pokojowa hiszpańsko amerykańska obradująca w Pa­
ryżu, będzie w stanie doprowadzić do jakiegoKoi- 
wiek porozumienia.

Paryż 14 października. Referent sprawy Drey­
fusa, Bard pozwoli adwokatowi żony Dreyfusa, Mor- 
nardowi, wglądnąć w akty tyczące się sprawy Drey­
fusa.

Paryż 14 października. Dz;enniki uważają strejk 
robotników za wygasły. Wiele z nich wyraża na 
dzieję, że jutro żaden robotnik nie uchyli się od 
roboty.

Paryż 14 października. Na obiedzie wydaDym 
pzez prezyden ta  Faura dla ministrów, oświadezjł 
Faure, że hr Murawiew w powrotnej drodze z 
Biarritz do Petersburga, przybędzie do Paryża, aby 
nawiązać rokowania w sprawie komisji pokojowej, 
mającej na celu powszechne rozbrojenie.

Paryż L4 października. Dz;ennik M alin zape­
wnia, iż postanowiono przeciw Picąuartowi toczyć 
śledztwo o to, że Picąuart pos’ugiwał się ffałszo- 
wanynti dokumentami. Picąuart trwa energicznie 
w swej obronie. Ze śledztwa miało się okazać, że 
kilku oficerów sztabu jeneralnego miało wiedzieć 
o usiłowan-aeh Picąuarta, który zamierzał przy­
chwycić Esterhazego, i że oficerowie ci plan ten 
pochwalili. Dziennik Oaulois podaje, że obrońcy 
Pir(,uarta mają w toku postępowania sądowego 
wjwoł fć rozmaite zajścia, tak ażeby sprawę prze­
dłużyć do czasu nieograniczonego.

Berlin 14 października. Jako następcę Biitowa 
na stanowisku posła niemieckiego przy Watykanie 
wymieniają barona JKothenhahna, dotychczasowego 
posła pruskiego w Bernie szwajcarskiem,

Lendyn 14 paź "zieruika. Krążą tu pogłoskę że 
konflikt w sprawie Faszody w ten sposób za ooo- 
pólrem porozumieniem załatwiony zostanie, iż 
Marchand otrzyma nominację na wice konsula. W 
razie objęńa przez niego urzędu, Francja nie bę­
dzie już potrzebowała odwoływać go do kraju. W 
każdvm razie Faszoda nie przejdzie w posiadanie 
francuskie, ale zostanie przyłączona do Egiptu 
albo państwa Kongo.

Konstantynopol 14 października. Porta oświad­
cza w odpowiedzi, jaką onegdaj wysłała do czte­
rech mocarstw, że nakazała wojskom opuszczenie 
Krety, z wyjątkiem Aektórych miejscowości, w któ­
rych pozostać mają małe załogi dla zaznfezenia 
zwierzchn-c'wa sułtana. Ambasadorowie uważają tę 
odpowiedz za zasadnicze przyjęcie ultimatum.

Londyn 14 października. Lord Rosehery wy­
głosił w Epsom mowę, w której omawiając spra­
wę kenfl ktu francusko-rcsyjskiego w Foszodzie 
zaznaczył, że w spraw:e Faszody najważniejszą jest 
okoli zność, iż Francja z rozmysłem uczyniła krołr,
0 którym Anglja już przedtem oświadczyła, że bę 
dzie go uważać za akt nieprzyjazny. Polityka obe­
cnego rządu w tej sprawie ma za sobą noparcie 
całego narodu. Rząd, itóryby chciał odstąpić od 
tej polityki, nie zdołałby przeżyć nawet tygodnia. 
W całej sprawie, to jest korzystnym objawem, że 
teraźnieiszy francuski minister spraw zagranicznych 
Dehasie trat tuje kweitję w duchu pojeduawczym
1 nieoficjalny ehareater misji Marchanda wysunął 
w rzeczywistości na plan pieiwszy. Mouca wyraził 
w końcu nadzieję, że powiedzie się załatwić spra­
wę pokojowo, bez uszczuplenia praw Anglji do 
Egiptu.

Nowy Jork 14 października. W miejscowości 
Yirdew, w stanie Illinois, przyszło do walki m ę- 
dzy strejkującymi r> b Unikami a urzędnikami ize 
ryfa. Dziesięć osób padło trupem na miejscu; pięć 
jest ciężko, pięć Lkko rannych. Urzędnicy zaś ko­
lejowi w Chicago otrzymali wiadomość, według 
której zginęło 50 górników; oraz 6 urzędników 
policji i jeden strażnik bezpieczeństwa. Gubernator 
zarządził wysłanie oddz,ałóvł milicji Jo Yirdew.

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze w łasne „G łosu N arodu .)

Wiedeń 14 października. Niemiecka partja lu­
dowa odbyła wczoraj długie posiedzen:e, na któ- 
rem zastanawiano się nad sytuacją, jaką wytwo­
rzyło wystąnienie z partji dep. dra Baernreitera. 
Po długich naradach posiedzenie zamknięto bez 
powzięcia jakiegokolwiek definitywnego postano- 
w lenia. Mówią, że prawdopodobnie nikt już z pai tji 
nie wystąpi, natomiast kilku posłów objawiło za­
miar złożenia mandatów poselskich, a to dlatego, 
że według ich zdania, musieliby stanąć w sprze­

czności ze znaną sobie wolą większości wyborców. 
Między temi deputacjami znajduje się, jak zape­
wniają dep. dr H o h e n b u r g e r ,  poseł miasta- 
Gracu.

Wiedeń 14 października. Referaty w komisji 
ugodowej zostały w następujący sposób rozdzielo­
ne: dla traktatu cłowo-handlowego dep. F o r t ,  
dla ustawy bankowej i waluty dep. M i l e w s t i ,  
dla podatku od cukru dep. R u t o w s k i ,  dla po­
datku od spirytusu dep. T i t t i n g e r ,  dla podatku, 
od piwa i wódki dep. S c h w a r z ,  dla pod.tku od 
nafty dep. Ku l p .

Wiedeń 14 paździenrka- Wczoraj wieczorem 
odbyło się pierwsze posiedzenie komioji ugodowej- 
Na wstępie przewodniczący dep. B i l i ń s k i  zrobił 
propozycję co do ogólnego* traktowania przedmiotu. 
W dyskusji zabierali głos wszyscy muwcy opozy- 
zycyjni a więc: S tenuender, G nssl Auspitz, Ver- 
kauf, Menger, hr. Stiirgkh. Na uwagę zasługu:e 
okoliczność, że wszyscy mówcy opozycyjni z szcze­
gólnym naciskiem zaznaczali, że idzie im przede- 
wszystkiem o gorliwe traktowanie przedłożeń ugo­
dowych. Dep. S t r a n s k y  (pro) postawił wniosek 
domagający się'aby obrady podkomitetu były tajne. 
B i l i ń s k i  postawił propozycję jeneraluej dyskusji 
nad wszystkie mi przedłożeniami i wyboru trzfch 
podkomitetów. Pod sam kmieć posiedzenia dep. 
G r o s s  w porozumieniu z opozycją zwrócił się 
do uczestniczącego w obradach komisji prezydenta 
ministrów hr. Thuna z zapytaniem o tern , co 
Banffy w parlamencie węgierseim na sobotniem 
posiedzeniu mówił w sprawie ugody; br. T h u n  
dał odpowiedź wymijającą, zaznaczając, że ten 
ustęp z przemówienia Banftyego, w którym była 
mowa o rzekomem, niezmiennem przyjęciu przed­
łożeń ugodowych przez rząd węg erski była przez 
wiedeńskie dzienniki niedokładnie podana, gdyż 
Banffy oświadczył tylko szczere chęci doprowadzenia 
do końca układów. W końcu zaznacza hr. Thun 
że na pytauie, tyczące się ewentualnych kroków 
rządu w razie niemożliwości parlamentarnego za­
łatwienia ugody, o tyle nie potrzebuje udzielać 
odpowiedzi, że z r a d o ś c i ą  wi d z i  i ż k o m i s j a  
u g o d o w a  j u ż  j e s t  z e b r a n a ,  p a r l a m e n ­
t a r n a  za ś  p r a c a  n a d  u g o d ą  z n a j d u j e  s i ę  
w t o k u .

Obrady komisji trwały do gudziny 91/2 wieczo­
rem. Następne posiedzenie dzisiaj.

Budapeszt 14 października. Komisja finansowa 
węg. Izby posłów obradowała wczoraj nad ugodą 
cłowo-nandlowa z Austrją. Referent August Pulszky 
■zalecał przyjęcie ustawy. Przeciw niej wystąpił 
F ranvisz k Kossuth, oświadczając, że czyni to za­
równo ze względów partyjnych, jak j zasadniczych. 
Następnie zabrał głos minister skarbu Lukacs. Zwró­
cił się szczególnie przeciw twierdzeniu Kossutha,, 
że podwyższenie podatków konsumcyjnych w Austrji 
nastąpiło z inicjatywy Węgier. Węgry żadnego nie 
wywarły wpływu, a sprawa ta nie stoi w ścisłym 
stosunku z całą kwestją ugody. Posiedzenie komisji 
trwa dalej.

Bidapeszt 14 października. Komisja ekonomi­
czna sejmu węgierskiego przyjęła, po wyczerpującej 
roz rawie szczegółowej, bez zmiany projekt ustawy 
o związku cłowo-handlowym z Austrją.

Nekrjlugja. W L ii ka<h zmarła 13 bm. Anna Agata z. 
K otossk ich  Fająkowa w 4S roku źyeia, żona organisty- w 
L iazkacl, pozostawiając po sobie psmire najlepszej żo y 
matki.

Rubryka „N odesłane “ nie pzehzdti ed redakcji, 
która te i za nią odpeuńedzialneSci nie przyjmuje.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i 3p«

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  I. p t r .  313

100 000 koron, 25 000 kor. i 10.000 kor. są 
główne wygrane wielkiej Jubileuszowej Lotorji 
Wystawowej. — Zwracamy uwagę czytelników, 
że wygrane te  mogą być wypłacone w gotówce p<> 

potrąceniu 20%- 2990

P ł e ć  p ię k n a  w kraju naszym ma naturalną 
ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą na ostre 
zim no i na piekąca promienie słońca. Dia zabez 
pieczenia, się od o g o r z e n i a ,  o p i e r z c h n i e n i i .

i c z e r w o n o ś c i  twarzy, a nawet
.a  n«li 17-0 uŻ.Twaó pnń n n -(S#a od piegów, należy używać codzien

m a i * D i k I a m  wrwrnie C rćm e S im o n , P u d e r  r y ­
ż o w y  1 H ly d ło  S i m o n a  Na­

leży odróżniać starannie prawdziwe 
preparata od podrabianych. J .  S i m o n  
w P a r y ż u .  — W  Galicji: we Lwo­
wie w aptekach pp . .Mikolascha, We- 

wiórskiego, Ehrbara, Buckera; w Krakowie u pp. 
R ed y k a , Wiszniewskiego Trauczyńskiego i we 
wszystkich składach perfum, galanteryjnych, w ba­
zarach i t  d. Sl 17

B a c z n o ś ć !! Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
*LE NAPOLJ “ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwag % 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wtei ~ 

ezw są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3111
3 E R , t j l d . o  1  f  J E i T e r l i c z k e  w  K r a k o w i e .
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Leśnictwo Zassów pod Czarną
(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 

rozsyła od 1 5 ' g o  p a ź d z i e r n i k a : sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

C e n n ik  o d w r o tn ą  p o o z tą  o p ła tn ie .  3040 17 30

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa je d a le  zasiągi otrzymał 5 .  W .  N i e m o j  o w a k i  z* 
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c b  I Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie wożę.
Do na .ycia  u p. S t .  K a t l i A s k i w g o  w '.rakewle. Snklen-
■loe Nr. 28 , oraz we wszystkich handlach i trafik" eh 3148

1 0 0 0  o o o o o  o o o o o  o o o o o
W nowo przezemnie przeprowadzonej 

ulicy między Krupniczą a Rajską
mam jeszcze

dwie parcele
[jedna obejmująca 156 sąŻlliG, front 18 mtr. 

głębokość 30 metrów, druga 162 sążni □ ,  front 
17 mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako- 

, micie zbudowaną

kamienicę
l dwupiętrową, z frontem na południe i za,chód 
i (narożnik) zaraz tanio do sprzedania. 
f Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
•poteee Kasy Osz4' :dności m. Krakowa.

8tdHtfa\*r .tyczyńsk i, Kraków
ni Now^>rzezemnie przeprowadzona, dom Wgo P. 
B n j a A r w  parterze. 3194 3 6

O O — b O O C O o o o o o o o o o o

Zakład kupna i sprzedaży
wszelbi -q r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Floijańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po­
trzeby Mprzedaży i sprzedaje po cenacn konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 3 15 1  Z .  Ł u s z c z e w s k i .

]  Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć ' 

oddalania swych znakomitych artystycznie uzaoliionych p raco-< 
wników i ty . 1.o módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec sig 
ale tyiKO na krótki czas, t. j. aź oo odwołania wszelkie n zy- ' 
sków i korzyści. 1

Dostarczamy więc:

i M r  tylko asa *łr. 7*50 w . a.
t. j. za połowg zaiedwie wartości kosztów wykonaria

1 Portret naturalnej wielSoSol
( P O P I E R S I Ł )

w pysznych d p n c t i c i i  czarno-złoiycii ramacli baroKowych
I którego rzeczywista wartość najmniej 4tt złr. p rzestaw ia .

Kto zatem pragnie, czy to bwój, czy portret żony, swych 
1 dzieci, rodziców, rodzeń! lwa, albo innych drogich nawet da-
■ wno zmarłych krewnych lub rzyjaciół posiadać, niechaj nam < 
j prześle tylko fotografjg, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy-
■ ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym ' 

stopniu ucieszony i zadowulony.
Skrzynka na przesyłkg portretu po cenie kosztu.

Zamówienia z załączeniem fotografii, — którą lig zwraca 
bez uszkodzenia — przyjmuje sig tylko do odwołani! j>o cenio 

1 powyższej za zaliezk- lub nadesłaniem z góry należytości. (

P o r t r S t - K u n s t - A n s t a l t  „ K O S M O S "  |
W ie n , M a r ia h ilfe r s tr a s se  118.

 R ęczy  się z a zn a kom ite, sum ienne w yko n a n i« i  n a tu -
ra lne podobieństwo. '“AĄfi 

p l T  Niezliczone uznam I podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia. ‘ 2647 0 C

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
n

))

«

W
p o l e c a

W WKJI

SKŁAD GŁÓ WNY
J a n  S t r y c h a r s k i

w  K ra k o w ie , ulica Jagielońska N r. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki,
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr, 1*50 ct., 175 ct. i 2‘50 ct. za butelke- 

Cenniki franco na żądanie.
Puszukuję do kupna

blisko miasta lub w większej wiosce

domu mieszkalnego
z 3—4 -mrgami grnntu dobrego 
w cenie 2500 du 3C00 złr. Zgło­
szenia proszg do działu inaento- 
wego „Głosu Narodu14 dla w y ­

d a l o n e g o  z  P r u s  3 1 ? 2 .  
3122 6 5

b M «

*  ■
>-c

> .
i

Towarzystwo

Rolmcze-okręgowe
Wadowickie

ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Z y t o :  iloryańskie 9 Złr. 25 ct. 

„ zelanaKTe 9 Złr. 25 ct.
„ szwedzkie 9 Złr. 25 ct.
„ imperial 9 Złr. 25 ct.
„ triumf 9 Złr. 25 ct
„ schiandstadckie 9 Złr. 25 ct 

P s z e n i c ę : banatkę 10 Złr. 25 ct.
Ceny rozumieją się z w or­

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 5 0

Dom II piętr.
ogródkiem, przy ul. Piotra 

Michałowskiego Nr. 74, front 
na ogród krakowski, j e s t  
d o  s p r z e d a n i a .  W iado­
mość tamże na 1-szem ptr. 

3072 8 10

Osoba 3184
w średniem wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, poszukuje 
miejsca Gospodyni na plebanji lub 
we dworze. Wiktorya Zając w Wie 

liezee ul. Ledmca Niemiecka.

SKLEP
i  naftą I iampami nrzy ruchliwej 
ulicy d o  s p r z e d a n i a .  Wia. 
domość w dzialr inserat. „Głosi 
Narodu44 p. 1. 3 2 1 2 ,  3 ;

Piękna Figurę
u u ©osiegaąć można tylko przez noszenie

Gor s e t ó w
' z renomowanej parowej fabryki

i  Federera £ Piesena z Pragi s
>. W  KRAK )W IE 3221 2 3 I

|  przy u licy  Grodzkiej L. 4. j
<§ W e j ś c ie  t y l k o  z  u l io y .  ®

>1Nł
(O
zCG‘

SB
Nł

Józefa Ekiertwa
r o z p o c z ę ł a  Ł C F C J 1  

T A S f C d W
w domach prywatnych, pensjona 
tach, ■ we własnem pomieszkam 
przy Małym .cynku L. 6 . II piętn 
(dom obok W. Ęarasiai).

Dla młodzieży szkolnej osobo 
godziny.____________ 3 63 4  0

Potrzebny Dworek
z ogrodem .

4 — 5 ubikacji mieszkalnych, w 
okolicy zdrowej górskiej, w Gali- 
cyi zachodniej. Zgłoszenia z opi 
sem i pod,uiem  ceny przyjmuje 
Dział :nseratowy dla A. B. 3157

C a l e  I I  p i ę t r o  składijące 
sig z 3 pokoi, salonu, przedpoko 
ju, kuchni, spiżarni w u icy  G ro­
dzkiej Nr. 42 jest każdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u go- 
spouarza na I piglze. ’ 3162

Sarninę, Zające
w całości i na c ęści

Bulion i Pasztet
z dziczyzny

o o d - z i e r i  x x i Q ś  w i e ż o

M ASŁO
deserowe i kuchenne

sprzedaje najtaniej

H. Fuglewiez
dawniej

K . K n o r e c k  i  S k a
K raków , F lo riań sk a  23 

Przy handlu : Pokój gościn­
ny, Kuchnia domowa, Piwo 

okocimskie. *205

4 3/ą K i lo  K a w y
netto, opłatnie za zaliczką, alt 
nadsyłką należytości. Gwaranci 

za najlepszy towar. 32E 
Afryk. Mocca, perł. iiiebiesk.fi.?*1
Santos, przednia................... „ 3 7
Cuba, zielona przędn a . . . „ 4  3 
Ceylon, niebiesko-eielona . „ 6 
Goldjawa, żółtawa przedn. „ 5 ‘s 
Perłówka, wysoki gat. . . „ 5-5 
Arab. Mocni , ff. arom at.. . „ 6.5 

Cenniki i taryfa olowa gratis. 
E t t l i n g e r  & C o . ,  Hambor

Najprzedniejsze ZIEMNIAł 
stołowe

Agnelony -
bardzo srna ne, s y p k i e  sprze 
daje z odstawą po dwa złr. Ctr 
mtr. Zarząd folwarku Olszanic; 
zamówienia przyjmuje pocztą W» 
la Just»w8ka._________3196 3

M ło d z i e ń c y
którzy chcieliby się poświę 
ció życiu zakonnemu a posia 
dtją dokładnie język polski 
ni >miecki w mowie i piśmie 
będą przyjęci do Zgromadzę 
nia ks. Misjonarzy. Równie 
Poi asy, którzy chcieliby zo 
stać księżmi lub misjonarzu, 
mi, zechcą się zgłosić na nl 
Lnbonrrskiego 9 I p. wproś 
schodów od 12—2godz. 3 18

Dobrze ułaskawiona I mówUci 
papuga amazońska, 3 par 

prześln-znyc’. małych papug, proc" 
tego wiele maleńkich zupełnie akii 
matyzowanyeh egzotycznych pta 
szków, wielkości kolibra dobra 

piewających w rozmaitych p3tryc 
barwach, można bardzo tanio ku 
pić. Do widzenia codziennie mig 
dzy 3 a 5 godz. 110 południu, prz, 
ul. Zacisze Nr. 6, I ptr na lewt 

3227 2 3 . 4

O so b a  inteligentna
18—24 lat, może otrzymać zaraz 
miejsce u starca 82 letn iegj, dla 
towarzystwa i zarządu domem za 
odpowiednie wynagrodzenie i kom­
pletne pańsnie utrzymanie. Ulica 

armelicka 36 I piętro. 3172

Notarjusz w Bóbrce pod
Lwowem poszukuje natych­
miast 3197 3 3

z kilkuletnią praktyką lub kan 
celistę notarjalnego rutyno 

Robert Adamowski.

Kanrenica II ptr.
bardzo tanio do sprzedania. 
Wiadomość w handlu E<ie- 
ra, Kraków, ul. Karmelicka

3225 2 6

przez powagi lekarskie polecona,
N ą j l e p s z y  ś r o d e k  o d ż y w c z y  d l a  d z i e c i .

Najlepszy dodatek do mleka.
Najlepszy dietetyczny środeK dla dzieci ctiorycn na iołąiefc.
"HP" Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu­

szkach po 45 Ct. I 1 złp. 904 29 26 

Bergedorf- fabmkdiat. mhkjmutęl W i e n  
Hamburg. R» K U FE K E yI/2 Stumperg. 44/46.

,,MIECZYSŁAW"
Przykrawasz damskich sukien i konFekcyj

lat kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow­
niach lwowskich i krakowskich, otworzył

wzorową szkołę kroją
metoda M z o  ułatwioną w rysunkach a i i e l s M  i trancusM ,

  Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela l e k c je
w godzinach wieczornych po cent&ch au«l z w y c z a j przy­

s tę p n y c h . “ę g
Przyjmuje z a m ó w ie n ia  n a  fo rm y  rozmaitego rodzaju 

garderoby damskie, i dziecinnej. 3193 3 6
K r a k ó w , ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy- 
czyńskiego m ię d z j K r u p n ic z y  a  K a js k ą , dom Wgo

P. Bujasa na parterze.

K a m i e n i c a  I p t r .
z ogrodem i placem budowlany 
22t° z dochodem około900złr. bru 
to, w Dgbnikash, w torzj stne. 
miejscu, jesr z powodu niebymr 
ści Właściciela w miejscu do sprze 
dania, Bliższa wiadomość w d ia 
inserat Głosu Narodu p. 1. 321;

Dwór Tamowa
wysyła pocztą opłatnie w pigcio 
kilowych paczkach, nette po 4 1 
kilj, m a s t o  ś w i e ś r -  s t o l e  

•w e pibraniera 4  złr. 
3160 4  3

Urzędnik państwowy
buchalter, poszuku je w ga­
dzinach wotoych za jęc ia , mc 
że udzielać lekcyj. — Zgłoszeni 
uprasza pod ! H. «F. 7 2  poBt 
restante Kraków za okazauiei 
tw itu  in3eratowego. 3234 1

Kartofle
najprzedniejsze, bardzo dobre d 
jedzeira, sprzedaje Zarzad Dób 
w Pi okoclmlepo cenie 1 złr. 35 cl 
za 101) kilo La m iejscu w dowo 
Dych ilościach . Z^-łjszenia od i 
do 12 i od 2- do 5 kaldngo dni; 

3235 2 6 «

Pierwsze piętro
do wyuaję&ia przy l i t u j .  
A - B  N r. 3 7 .  3244 2

Ładne Ryby
kupieckie

karpie, liny i karasie ma Z; 
rząd Dóbr w Jaskowicar
poczta Brzeźnica d o  „ p r i i  
d a n i a .  3224 2

WILLA
ze znacznym ogrodem owa 
wym, przy pryncypalnej 1 
cy d o  s p r z e d a n ia . L
sza wiadomość w d.iale in  
rat. Głosu Narodu p. 1. 36!

5

Wyszły z druku: DWI E NOWENNY do Najśw. Panny Różańcowej w Pomp
(Błagalna i dziękczynna), broszur, kosztuje 20 ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40 ct. i są do nabycia:

w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa K A Z I M I E R Z
Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  w Krakowie, plac Marjacki Ł. 8. 3i:

•t;
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
ira Władysława Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30
?szło świeżo t r z e c ie  w y d a n ie  dzie'a pod tytułem :

W YKŁAD  PACIERZA
ładu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, 
yiętych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal- 
ych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, 3135
la p isa ł ko. J a n  M arkiew icz:, kand. św. Teologii.

2 tomy w 8-ce, str. 2 2 6  I 217 w pięknej oprawie. 
ia  egz. 6  k o r o n ,  a z przesyłką a 5 0  g r o w z y  więcej

'■ j a g a S T M i ?
i dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w  d o m u  Wgo 
S z e r o k ie g o  n a  I  p tr ., naprzeciwko Sukiennic 

pod firmą

„ M A E - I E ”
nagazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 

chłopców i dziewcząt.
W zakres mego prredsięnlorsty a wchodzą wszelkie artykuły  

trzeb no do garderoby dziecięcej, jako I wyprawy dla niemowląt
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno- 

oi pozostaje z poważaniem
158 2 12  M aria  K r lk s t e in .

o m ść\ £ p \
Monopol
wszystkich miast 

ba lic ji 2814 
* o d s tą p ie n ia .

ilomat salonowy
Beczek piwa
FABRYKA

anz Neclwile
inY/I Grlessgasse 14.

S Z C Z U R Y  I M Y SZ Y

W y a a łi  w  p n ssfcash  po  S O - o O  A . I 1  ś k

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że otworzy­
my w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 21 (w domu Wgo Sehneiara)

C hrześcijański M agazyn M ebli
■Stowarzyszenia S to la r zy  z  K a lw a ry i Zebrzydow skie j 

akowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatunku, z 
ahego mater)alu i starannie wykończonych.— Posiadamy również 
składzie meble żelazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich, 

az wyroby tapicerskie, lustra, meble gig te wyplatane i t. p. — Sta­
niem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P . T. Publiczność 
towar pierwszej jakości po jak najprzystępniejszych cenach, aby tym 
osobem zaskarbić sobie względy i zaufanie.

Urządziliśmy także wypożyczalnię mebli za stosowna gwarancją 
d przystępnymi warunkami — Lfni zatem, że Szan. P. T. Publi- 
ność zaszczyci nas swem łaskawem poparciem, kreślę się

z wysokiem poważaniem 3095 3 6
Stow. Stolarzy z Kalwaryl Zebrzydowskiej J A N  Ł O J E K .

* 20 2745

K S I Ę G A R N I A
skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz 

główna ekspedycja pism perjodycznych
8. A. K rzyżanow sk iego  w K rakowie

wydała nakładem własnym 3248

skomponowane na creść Jubileuszu Najjaśniejszego 
Pana. Z pięknym portretem na okładce, cena złr. 1'20.

Z przesyłką p o c z to w ą .............................. „ 1‘35.
P o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

1  m ł ę ę m m o o w

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Drlole’go „Brandy
z najstarszej c. k. aprz. Dystylarni 

Franciszka D riołe’go w  Z a rś  
założonej w roku 1768,

Dostawca o. k. aastrjaoklego, włoskiego I angielskiego dwora.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
■ lica  S ta ro w iśln a  Nr. S.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jaaaajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 3145 l  o

Na masarnię, chodowlę i wypas trzody — fabrykę 
krup I kasz — powozów — destylarnią — garbarnią, 
chodowlą i wypas hurtowny drobiu i ńa wszelkie inne 
zakłady przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływ ającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
m inut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami d o  w a b y  c ła .

W iadom ość: Jan Strycharshi, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu Narodu**._______________________ 2365 21 O

Literat poszukuje spokojnego

mieszkania na w s i
2 duże do 3 pokojów, z utrzyma­
niem w większym dworze, położ, 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Eudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa, 
Ofr. adres. St. Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 2 15

Dom I  piętrowy
nowo zbudowany z ogródkiem 

Ludwinowie Nr. 70 pona
stronie Podgórza, zaraz ta­
nio do sprzedania, Wiado­
mość na miejscu. 3211

Nowość!
Trąbka koncertowa

d la  k a ż d e g o
prawnie ochroniona Nr. 49.987.

Znakomity 
Instrument dla 
nlemu/yków.

do wygrywania 
wszelkich wy­
myślonych me- 
lodyj, pieśni, 
sygnałów, mar­
szów, tańców, 
z nailepsz. mo­
siądzu sporzą­

dzona.
Bez znajomo­
ści nut, bez ża­
dnej nauki, mo­

że każdy grać zaraz tony pełne, 
nawet przy słabem dmuchaniu. 
Dla dorosłych i młodszych dzieci, 

również bardzo zabawne.
Cena z 4  wentylami . Mk. 4’50

" * ,0  * ' * ®—
. » . ». *2. „ . „ 9-—
(pięknie malowana 50 pf. drożej) 
z książką do pieśni. Ceny tak ni­
skie, aby każdemu nmożliwić próbę 
która z pewnością do rozpowszech­
nienia i stosownego zamówienia 
doprowadzi. — Wysyłka za zali­

czką przez 3021

Carl Sch ii rmann
Muslkwerke 

H e s p e  in  W  e s t fa le ń .

Najpiękniejszych
prawdziwych Haarlemskich Hyacen- 
tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów 

i innych cebulek kwiatowych, 
jak  również najlepszych nasion go­
spodarczych, warzywnych i kwiato­
wych do wysiewu jesiennego i wczas 

na wiosnę —  dostarcza

Zakład ogrodniczy
Ludwika Freegego

W KRAKOWIE.
C e n n ik i  i lu s t r o w a n e  p r z e s y ła m  

d a r m o  i  o p ła tn ie .  2948 5 o

Ceny ja k  najniższe.
T o w a r y  tylko najlepszej jakości.

i P

Dla analfabetów!
Elementarz llustrswany do nauki 
domowej, dla szkółek prywatnych 
i s a m o u k ó w  można nabyć u 
J a n a  K a n y e k l e g o ,  naucz, 
lud. w  Ł o b w o w i e  przy Kra­
kowie za nadesłaniem 3 3  c e n t .  

3125 3 6

Zawiadomienie Księgarskie,
pożądany tom II dzieła

Elektrohomeopatja
hr. Cezara Matei

d r u g i e  powiększone poprawio­
ne wydanie Stanisławy z Kaczko­
wskich ByszewsKlej wyszedł z dru­
ku z po-zątkiem roku bieżąceg- 
i jest do nabycia w Krakowie wc 
wszystkich znaczniejszych k ię 

 garniach. 3047 i

Kuchar:"Z
restauracyjny i prywatny, kawa­
ler, poszakuje posady. Może się 
wykazać chlubnemi świadectwami. 
Zgłoszenia przyjmuje dział inse- 
rat. Głosu Narodu dla A. C. 8254

Kilka par kopi
spacerowych i ciężarowy' ’ 
sprzeda tanio Alfred Poił; 
ul. Blichowa 1.20 325:

W  handlu kolonialnym Ja 
na Dymnickiego w Jaśi>
znajdzie 3251 l 3

p ra k tyk a n t
umieszczenia.

P a i i n a  32.
do szycia A ^ W n ice  na dziecin 
rą  garderobę, mogą się zgłosi; 
Magasin ] Rynek 6. I ntr

tu s n iPoszuRhie sfę

Wiadomość: Kraków, ulica Wie- 
loro le  Nr. II parter. 3250

Pomocnik handlowy
obeznany z gatunkowością jak; 
też i ekspt iycją win, kawaler 
kaucją mm oralną 200 złr. znajdzl 
umieszczer i. Zgłoszenia przyjmu 
je dział inserat. „Głosu Narodu* 
dla A .  B .  3 2 4 5 .  1 1

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskie?
i  S p ó ł k i  31

Sprzedaż, zamiana, wynajer, 
przy odpowiedniej gwaran- 

sprzedaż na raty.
Byoefc główny Nr. 29, Krakć

Kto chce
dużo pieniędzy zarobić

(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, nieci 
przyszłe zaraz swój adres po; 
W. 99 an Carl Wojtan Leip 
zig-Lindenau. son 7 26

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się  p ierw szy  num er pisma
Ilustrowanego dla w szystk ich

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W a w e l wychodzić będzie od tego dnia w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z naj­

odleglejszych naw et stron kraju już w niedzielę zrana. — N um er obficie ilustrowany będzie obejmował I 
t r z y d z ie ś c i  s z e ś ć  s z p a l t  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- I 
trzonego nader hojnie w wyborne a k tu a ln e  i lu s tr a c je .

G łów ne* zadaniem redakcji będzie ilu s tro w an ie  b ieżącej c h w ili  piórem literata I ołówkiem | 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
]akaa|szerszyeh warstw społeezayeh. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- ’ 
ctwo oznacza prenum eratę prawie poalżej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi:

 Hamaafl rocznie 4 złr. -----  1662
Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następuje:

W  n i e ś c i e :  I N a  p r o w i n c j i :  Zi
Półrocznie , . . . . % złr. 2 5  c t  I B o c z n ie .................................. 4  złr. 5 0  ct. Bocznie . ,
K w a rta ln i* .............................1 „ 2 5  „ I P ó łr o c z n ie ............................ 2  „ 5 0  „ Półrocznie .

I K w a rta ln ie ..............................1 „ 4 0  „ Kwartalnie
Dla (uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj­

później do połowy grudnia do Administracji W a w e lu  i G ło e u  J S a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

g r a n i c ą :
, . . . 5  złr. 5 0  c t . .

. . . 1 „ 7 0  ,

Właścicielka i wydawczyni: JOzeia Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: L idw ik Glatman. W  drukam i W . Korneckiego w Krakowie.



Nadzwyczajny dodatek do nru 235 „Głosu Narodu"
Ostatni rokosz Indjan.

Londyn 8 października.
(L is t  o ryg in a ln y  O łosu N arodu) ,

Zdarzenia, o których wam mówić dziś będę, mi- 
mowoli przenoszą mnie pamięcią w dawno ubiegłą 
wiosnę, tyoh lat moioh ohłopięoych, kiedy jeszcze 
świeżą dziecinną wyobraźnią chwytałem z upodoba­
niem i zachwytem wieśoi o dziwnych przygodach 
owych sławnych podróżników nieznanych ziem i krain, 
tak potężnie wabiące ku sobie i nrokiem świeżości, 
przepychem barw i odcieni i tą zniewalającą każdy 
młodociany umysł, siłą  romantyzmu i tajemniczości 
wydarzeń. Egzotyczne postacie bohaterskich i wale­
cznych Indjan były nnim ideałem, a dziewicza ich 
przyroda, ta ziemia pełna wieczystych borów, spowi­
tych w zieloność Ijain wysmukłych i najcudniejszego 
kwiecia, drugą ojozyzną moją, kołyską najpiękniej­
szych mirzeń i zachwytów. Z biegiem lat, kiedy do­
wiedziałem się, że siekiera kultury przetrzebiła lasy 
dziewicze, a nieubłagane ramię oywilizaoji na wolne 
dzieci natury ciężkie nałożyło jarzmo, odcznłem oały 
ogrom ich cierpienia i zawiedziony, przestałem roić 
sny dziecinie, ale głęboki zachowałem żal do tjoh 
gwałcicieli praw człowieka i ciemięzców bezprawnie 
p o k o n a n ia  ludów, którzy nie powołani poszli wy­
walczać sobie, kosztem miljonowyoh ofiar, nowe ob­
szary / ' r j j s k  i tyranję.

Od” %ieiu już lat Zjednoczone Stany Ameryki pół­
nocnej c ierp ły  się zupełnym tryumfem nad ludnością 
tubylców. zaburzeniaoh lub znBozniejszyoh powsta­
niach wśród podbitych Indjan nie było już prawie 
nigdy mowy i Europa zdawała się zapominać o tern, 
że kiedyś iąjniały dziesiątki miljonów ludzi na nie­
zmierzony! h^  obszarach, różne od nas rasą, kulturą 
i całym życia sposobem. Prseoież przed niewielu dnia­
mi zaszedł Akt, który stwierdził wyraźnie, że dawni 
Indjanie nie1 wyginęli doszozętnie 1 dał dobitny do­
wód, jak jeszcze nieludzkiem jest postępowanie bia­
łych wobec czerwonoskórych swoich bliźnich.

Ota donoszą nam z Nowego Jorku o świeżo wy­
buchłej walce między wojskami amerykańskiego zwią­
zku, a indy jakiem plemieniem Pillegów.

Pillegi zA , lud koczowniczy, liczący nie więcej 
nad 4.000 wojowników, którzy wraz z rodzinami 
swemi zamieizkują terytorjum naiwaae „Chippewa- 
Indish-Res<zTation“ dopiero w niewielkiej ozęści i io 
na wpół tylko są cywilizowani, a składając się prze­
ważnie z koczowników, nie znają jeszoze stałej upra­
wy roli. W ostatnich czasach uznano za stosowne 
pozbawić Pillegów posiadanego przez nich od da­
wien dawna terytorjum, zauważono bowiem, że zie­
mia oddana im niegdyś, dziś lepsze niż wówczas mo­
głaby przynieść korzyści. Tak zwana zatem Czerw o- 
noziemska Agencja podjęła się tej sprawy i poczy­
niwszy w Waszyngtonie odpowiednie kroki, otrzymała 
areszcie nad obszarami tymi znpełne prawo własio- 
śoi. Skoro tylko to się stało, zarządała ona od ko­
mendanta wojsk w foroie „Walker* natychmiastowe­
go przepędzenia Indjan z wymienionego terytorjum.

Indjanie zaprotestowali, oświadczająo, że ustąpią 
tylko wtedy, jeśli będą im oddawać w zamian w 
posiadanie inne ulemie. Władze nie zgodziły s ’ę na 
takie oświadczenie i rozglądnięto się za jakimkol­
wiek pozorem mogącym choć jako tako umotywować za­
mierzoną akcję przymusowego wywłaszczenia Indjan. 
Sposobność nadarzyła się bardzo łatwo, Pillegowie 
bowiem wzięli byli w posiadaaie sporne obszary, 
handlowali na nioh wódką bez potrzebnej na to kon­
cesji. Oficerowie urzędu celnego usiłowali tedy uwię­
zić naczelnika plemienia Busheara, czemu jednak 
przeszkodzili towarzysze wodza, to był powód do 
zbrojnej interw intji. Komendant „Rezerwacji" wy­
słał do B e a r - I s l a n d ,  gdzie właśnie przebywali 
lid janie, jenerała B a c o  i  a, który oo dopiero po- 
powrócił był w tryumfie ■ pod Santjago i zażądał 
od Pillego natychmiastowego wydania winowajców. 
Żądaniu temu odmówiono, a Indjaiie w tormalnem 
poselstwie ostrzegająoem oświadczyli staiowozo Ba­
conowi, że póki choć jeden z nich zostanie przy 
żyoiu, nie wydadzą swych siedzib Amerykanom, chy­
ba w zamian za otrzymane inne terytorja. Oczywi­
ście odpowiedziano im na oświedozenie salwami ka- 
rabinowemi i tak wybuchło powstanie.

W ubiegły i oniedziałek zawiięły u wybrzeży 
wyspy Bear dwa parowee z pierwszemi 100 ludźmi 
pod u odzą pułkownika Wilknieowa; wojsko wylądo 
wało i puściło się w pogoń po wyspie za dzikimi. 
Indjanie jednak unikająo otwartego Bpotkanis, po­
rzucili obóz, by w gęstwinach dziewiozyoh borów 
sznkaó schronienia. Nadaremnie tropili amerykańscy 
żołnierze za nieprzyjacielem, po parogodzinnym wy­
czerpującym marszu aie natrafiwszy nawet na ślady

bierwonoskóryob, zatrzymali się wreszcie u skraju 
lasu i stanęli obozem. Zaledwie jednak żołnierze zró- 
cili z siebie broń i zabierali się do przygotowania 
gorącego pocisku, raptem z gąszczów posypał się grad 
kul i połowa Jaikesów  zabitych i rannyóh runęła aa 
ziemię. Przytomni Amerykanie l ie  dali za wygranę. 
Rannych i poległych odniesiono wśród coraz to ozę- 
żtrzyoh salw nieprzyjacielskich na atojąoe w pobli­
ża okręty, reszta śmiało stawiła czoło dzikim i wy­
wiązała się mordercza trzygodzinna walka. Wreszcie 
Indjanie pozornie cofać się zaczęli w głąb puszczy. Nieroz­
ważni Ja ikesi puścili się za niemi i tu już rw ą się 
wszelkie pewne wiadomości o dalszych losach wy­
prawy. Wielka łódź przewozowa, która towarzyszyła 
ekspedycji również wiele miała ucierpieć we walce. 
Licznie na niej zgromadzeni dziennikarze podobno 
natychmiast po pierwszych strszłaoh udali się na ląd, 
aby nieść pomoc zagrożonym i brali udział w utarozoe.

Dwom tylko z pośród nioh ndało się uratować 
żyoie, i to tylko dzięki pospiesznej ucieczce na łódź 
reporterów, gęsto także już podzlurawioiej kulami. 
Sternik na niej był zabity, ale kapelan wyprawy, 
obwytsjąo opuszczoiy ster w pewne dłonie, wśród 
gradu kul mężnie wytrwał na straeonem stanowisku. 
Wielka łódź przewozowa usiłowała czas jakiś płynąć 
jeszcze w ślad za oddalająoem się wojskiem. Tymoza- 
■em cichł zwolna ogień karabinowy, potem dały się 
słyszeć dzikie tryumlalne wycia Indjan, widziano ich 
jak zaczęli fantastyczny taniec wojenny — i znowu 
grobowa zapanowała cisza.

Pomimo dłuższych poszukiwań i krążenia około 
wybrzeży, nie można było powziąć żadnych bliższych 
szczegółów o dalszy oh losaoh nieustraszonych Yan- 
kesów. Tymozasem nad wyspą rozszalała straszliwa 
bursa śniegowa i zmusiła okręty do eofnięoia się w 
bezpieczniejsze zaoisze. To dało powód do groźnej 
wieści, że Indjanie wyrżnęli całą ekspedycję, Na 
szczęście pogłoska ta nie stwierdziła się dotychczas, 
w każdym razie jednak należy słuszną żywić obawę 
o życie nierozważnych żołnierzy, którzy wybierając 
się na ujarzmienie zbuntowanego plemienia dzikich 
W tak niewielkiej liczbie i niedostatecznie zaopatrze­
ni, łatwo, jeśli już nie pod ciosami zawziętych ozer- 
wonoskóryoh, to z samego głodu i zim ia, wyginąć 
mogą. Wprawdzie wydano natychmiast na wieść o 
porażoe z fortu Walker 200 ludzi na pomoc zagro­
żonym, atoli i  drugiej stroay wobec tego że płomień 
buntu miał już podobno objąć wszystkie okoliozne 
tzozepy i że rozeszły się nawet pogłoski o wybuohu 
formalnego, na wielką skalę powstania, świeżo od­
komenderowana garstka byłaby nowym tylko łupem 
rzuconym na pastwę zażartego wroga.

Wprost przeciwne wiadomośoi podaje Daily-T* 
legraph. Utrzymuje on, że powstanie jeszcze w za­
wiązku zupełnie zostało stłumione i że Indjnnie w 
Minnesota ulegli przeważnej sile wojsk amerykań­
skich. Londyński M omig Post przeczy nawet i 
temu, twierdząc, że wszystkie szczegóły o przebiegu 
spotkania między krajowcami a oddziałem Yankesów 
są przesadzone, że o żadnym buncie Indjan mowy 
być nie może, a całe zajśoie było zwyoząjną bójką, 
wywołaną ogłoszeniem dekretu rządu amerykańskie­
go, zabraniająoego ludności indyjskięj używania al­
koholu i wogóle rozpalająoyeh trunków. He jest 
prawdy w tyoh sprzecznych doniesieniach, dziś roz­
strzygnąć me łatwo, w każdym r.zie trudno także 
przypuścić, aby tak skomplikowane szczegóły o prze­
biegu opisanej wyprawy miały być czystym tylko 
wykwitem fantazji amerykańskich reporterów. Zresztą 
„Tederemol*.

X  K R A JU .
Lwów d. Ig  października.

(L it t  oryginalny Głos* Narodu).

Farss cyklistów Iwowskioh p. t. „fihymkanah". — Ośmie­
szanie się I wywoływanie oburzenia. — Rower i kobyła .— 
Angllzewanle polskiego języka. — Nasze wiadomości o do- 

pełniająoym wyborze w okręgu kołomyjsklm.
Lwów, ni stąd, ni zowąd, stał się klasycznym 

terenem dla cyklistów. Podryguje en nawet na euro­
pejską manierę. Wprawdzie te międzynzredowe po­
pisy spędziły Iwowskioh cyklistów l a  szary koniec, 
a nawet i jurnym warszawiakom dostało się po no­
sie, ale pokostowanie europejskością Lwowa, w kie­
runku oy kii stycznym, jeśli się tak wyrazić wolno, od­
bywa się w przy spiesz onem tempie. Teraz nastąpiło 
anglizowanie iwowskioh cyklistów —nie takie wpraw­
dzie, jakie się cdbywa na kiniaoh, ale za to bole­
śniejsze i wprost szkodliwe, bo zasadza się na mor­
dowaniu nnsiego pięknego języka.

Właśnie w ubiegłą hiedzielę znowu mieliśmy wy­
ścigi cyklistów. Nie idzie o sprawozdanie z nioh, bo

doprawdy, nie śmiałbym czytelników zaprzątać takie- 
mi publioznemi bagatelami — ale idzie tu  e co in­
nego, właśnie o ten nasz język, który ze szossgólną 
skwapliwością tępiony jest przez hakatystów p ra ­
skich i moskiewskich, tembardziej więo przez nas sa­
mych umiłowany być powinien i na każdym kroku 
strzeżony i otaozaiy op!eką, jak prawdziwa świętość 
narodowa, która zresztą jest oałą podstawą naszej 
lepszej, politycznej przysiłośoi.

Plakaty tedy ogłaszają wyścigi cyklistów, zatytu­
łowało olbrzymierni literami: „Ohymkanah". Ponie­
waż akurat tego dnia przypadało święto żydowskie 
i to takie, podczas którego żydzi i le  modlą się, Isoz 
sprawiają sobie przeróżnego rodząju uciechy, więc 
sądzono powszechnie, że tp jakaś publiczna zabawa 
żydowska, nazwana z kiepska po hebt^jsku.

Ten i ów stawał przed afiszem i drwił lielito- 
śoiwie.

— A to ci juoba się lazywa — mówi podnie­
sionym głosem jakiś rzemieślnik — żeby psa tak n a ­
zwać, toby się wściekł 1...

— A oo to za faoety — mówi drugi — robią 
sobie jakąś frąjdę, oo się tak nazywa, że się polaka 
gęba łamie?...

— Ta to cyklony...
— Co jest znowu, jakie cyklooy?...
— No te, oo na tych zielaznyoh zwinaoh jeżdżą, 

a takie skrzywione, jak półtora nieszczęścia.
Wyścigi te, przedewszystkiem zdystansowane były 

przez publiczność, a potem przez kobyłę p. Pieńcsy- 
kewskiego, która w wyścigu z rowerem odnioiła ka­
pitalne zwycięstwo, z czego wypływa ten morał pra­
ktyczny, że sport oyklistów jest tylko zabawą, że 
praktyczne zastosowanie rowerów usadza  się nie 
na wyścigach, kcmiozaych zresztą, choćby nawet i  
kiepska po angielsku urządzonych, lecz na lastoso- 
waniu tego środka komunikacyjnego do odpowiednich 
gałęzi przemysłu i życia publicznego.

Nie t'zeba się też dziwić szerszej publlozneśei — 
owszem, trzeba jej to poliozyó na karb dobrej i pię­
knej strony, że pawianie się lwowskich cyklistów 
przyjmuje z drwinami, a ostatnie wyścigi wywołały 
w oałem mieście oburzenie, które znaluło  dosadny 
wyrtz w tutejszych diiennikaoh, bo trzeba wiedzieć, 
te oprócz powyższego wściekłego tytułu wyśolgów, 
rozdawano program następującej tre śc i: „Ali right“, 
„Great matoh cyolint*, „Fiat muning erent", „Three 
legged race*, „Sparling clown— triks*, „Atletio— 
Sport—Meeting".

Oburzające, ale toż i tak... niemądre, że dopraw­
dy, nie śmiać, lecz litować się aadtem trzeba. B ucz 
prosta, nie robi aię to ze złej woli — jestem naj­
mocniej przokonany, że wszysoy ci wyścigowej 1 or­
ganizatorowie są ludźmi zacnymi i dobrymi Polaka­
mi, ale przecież powinni widzieć dalej, niż koniee 
swego roweru, bo ostatecznie o ośmieszaiie samyeh 
siebie mniejsza, ale gdy się ooś robi publioziie, trze­
ba zawsze pomyśleć o warunkach i okolicznościach, 
wśród któryoh się robi i dlaczego się powinno robić 
tak, •  zie inaczej.

Glos Narodu  zanetowął aa innem miejscu, że 
radykali rusoy w Kołomyji z powodu dopełniającego 
wyboru, po złożeniu mandatu przez ks. Gromnickie­
go, wydali odezwę do żydów, aby się z nimi łączyli 
i dopomogli do zwalczenia polskiego kandydata. 
W Krakowie, gdzie cc do spraw ruskich częste pa­
nują idy liczne zapatrywania, może się to wydać dziw­
ne, ale tu u nas, cokolwiek pochodzi ed ruskich ra­
dykałów, nie może wywołać najmniejszego zdziwie­
nia, bo jesteśmy przygotowani na wszyatko, nawet 
na to, że pewnego pięknego poranku p. Okuniewski 
przejdzie sam na religję żydowską i podda się wszyst­
kim towarzyszącym przy tem obrzędom. Na szosęćoie 
dobrej sprawy, to sojusz żydowsko-radykalny w okrę­
gu kołomyjskim niewiele przyniesie korzyści p. Oku­
niewskiemu i polityce, prawdziwie t  piekła rodem, 
bo nąjprsćd żydzi nie mają najmniejszego interesu 
łączyć się z ruskimi radykałami, a więc się nie po­
łączą, powtóre tyoh radykałów Okoniewskich w tym 
okręgu jest tak mało, że im żydzi nie pomogą, eie- 
go najlepszym dowodem był poprzedni wybór knię- 
dza Gromnickiego, a po trzecie, że gdy właśnie przy 
poprzednim wyborze zgodzono zię, tby  Polacy po­
pierali prawego Rusina, oo się też stało, to obecnie 
kandydować będzie Polak i przejdzie z największą 
pewnością. Najprawdopodobniej będzie kandydatem 
p. Moysa, a niewykluczona jest możebnośó, że za­
miast p. Moysy, ubiegać się będzie o mandat kr. 
Starzeński, zamieszkały stale w Kołomyi, co jednak 
jeszoze jest wątpliwem, bo hrabia, mimo swej dużąj 
popularności i niezwykłego miru, jakiego używa w 
tamtych stronach, nie kwapi się do publioinogo ży­
cia i trudno go do niego nakłonić. Mat.



KRONIKA
Kraków dnia 15 października.

Wybryk iołnierstwa wydarzył się d. 7 b. m.
w poeiągu wieczornym idącym ze Lwowa do Czer- 
niowieo. Jeden z pasażerów donosi do Dziennika 
polskiego oo następuje: Od samego Lwowa wrzaski 
rekrutów prowadzonych przez dwóch wachmistrzów 
od nłanów zagłuszały formalnie turkot pooiągn. Mię­
dzy Dawidowem s Starem Siołem wspomnieni wach­
mistrze zaczęli dobywać się do zamkniętego przedzia­
łu, Waląo z całej siły nogami i pięściami w drzwi. 
W przedziale tym znajdowało się towarzystwo złożo 
ne z dwóch panów: Białobrzeskiego z żoną i Kante- 
gu. Mdlejącej z przerażenia p. B. nie można było 
uspokoić. Tymczasem napad rozbestwionej tłnzzozy 
od strony kurytana nie ustawał, wachmiztrze krzy­
cząc: Hinaus mit oerfluchten Cmlisten, kazali re­
krutom rozwalić drzwi. Położenie stawało się okrop- 
nem. Zdawało się, że wagon rozleci się w kawałki.

Jeden z panów nie tracąc przytomności zaczął 
alarmować linewką. Po krótkiej chwili pociąg, gwi­
żdżąc przeraźliwie, stanął. Zbiegli się konduktorzy i 
uriędnioy i roiszslsły tłum nieco uspokojono. Co jest 
godnem zanotowania, to że panów tych nie przenie 
■ieno natychmiast do innego wagonu, i że w Starem 
Siole, pomimo usilnych nalegań ze strony pasażerów 
nie dano żandarmów do natychmiastowego aresztowa­
nia rozszalałych wachmistrzów.

Niech szanowna redakcja — pisze ów czytelnik — 
napiętnuje ten czyn, s może właściwe władze zba­
dają go i odpowiednio winnych ukarzą. Dobrze, ie 
wypadek trafił na ludzi stanowczych i energicznych, 
lecz oo by było, gdyby na miejsca ich znajdowały 
się same kobiety lnb dzieci. Jestto oburzające tern 
więcej, se wachmistrze przydzieleni do pilnowania 
ponądkn między rekrutami, sami ów niesłychany 
skandal urządzili i rekrutów do formalnego bombar­
dowania oywilnyoh namawiali.

Żydowska reklama. Jeden z handlarzy żydow­
skich we Lwowie rozlepił plakaty, których górna 
esęśó zapowiadała, iż o godz. 8 wieczorem odbędzie 
się wzlot balonu z pod katedry łacińskiej, dolna zaś 
zapraszała do zaopatrzenia się w garderobę u takie­
go a takiego żyda. Po środku widniał wspaniały 
balon, z którego łódki jakaś dama rozsypywała anon­
se dotycsąoej firmy. Plakat, obliczony na zwrócenie 
uwagi, nie osiągnął zamierzonego cela w zupełno­
ści, bo wielu ozytelników odcyfrowsło tylko jego 
górną pcłowę i nie dotarłszy do właściwej reklamy, 
odeszło z silnem postanowieniem zjawienia się wie­
czorem przed katedrą i asystowania zapowiedziane­
mu „wzlotowi". Wistoole o godz. 8 zaroiło się koło 
katedry od różnego gatunku ciekawskich, gdy jednak 
nie zjawił się nikt, ktoby objawił ochotę wzlecenia, 
a natomiast ktoś objaśnił, że jest to figiel reklamy 
takiej a takiej firmy, obnrzony tłum posnuął się 
z pod kośoioła do inkryminowanego sklepu i tam 
rozpoczął tak wściekłą kocią muzykę, połączoną z pu- 
powiadzniem jeszoze groźniejszych rzeczy, że przera­
żony żyd oo prędzej kazał sklep zamknąć. Przyje­
mna ta serenada trwała mimo zamknięcia sklepu 
prsetsło kwadrans.

Ntpad na księdza. Do Hałyczanina  piszą z o- 
kolicy Tyśmienicy: „W sobotę dnia 1 października 
napadnięto w biały dzień we wsi Pogoni na ki. Me­
todego H ryetka, Bazylyanina i ihnmena miejscowego 
klasztoru. Es. Hrycak szedł za wozem klasztornym, 
napełnionym kukurydzą. Wtedy napadł na niego z 
tyłu włośoianin nie cieszący się dobrą reputacją w 
oałej wsi, uderzył go pięścią tak silnie w głowę, 
że ks. Hrycak npadł do rowu, stracił świadomość i 
kto wie, jak długo byłby leżał, gdyby nie nadbiegły 
włośclanki, które przy pomocy zimnej wody przypro­
wadziły omdlałego do pamięci. Należy dodać, że ke. 
Hrycak przywiódł do porządku majątek klasztoru w 
Pogoni, dokupił kilkadziesiąt morgów ziemi, utrzy­
muje klasztorny las, blisko stnmorgowy, w porządku, 
budynki ekonomiczne zrestaurował i zajął się roi- 
płednieniem wszelkiego rodzaju bydła, które z cza­
sem mole przynieść klasztorowi wielkie dochody. N a­
pastnik odstawiony został do sądowego więzienia w 
Tyśmienicy. Przed uwięzieniem włościanie wytłukli 
go ilależyoie i powyrywali mu ułosy. Ranę ks. Hry- 
eaka oglądnął sądowy lekarz a naczelnik sądu, rad 
ca Piskoznb spiatł natychmiast protokół a całą spra­
wę oddał w ręce prokuratcrji państwowej w Stani­
sławowie. Napastnik zeznał w sądzie, te  do tego 
złoosynn namówił go drugi wieśniak z Pogoni*.

Walka na morzu. Załoga niemieckiego okrętn 
„Lecpard" w poroie w Kandji, była świadkiem zsj 
mnjącej walki dwóch mieszkańców morskioh. Olbrzy­
miego żółwia, przeszło na m itr długiego atakował 
młody dwumetrowy wilk morski. Walka trw ała pół 
godainy i odbywała się w pobliżu okrętu. Wilk mor 
ski szybko jak strzała podpływał pod żółwia, w osta­
tniej obwili odwracał się i dawał mu uderzenie zę 
bami w głowę lnb n o g i; po katdam uderzeniu nie­
szczęśliwy żółw wychylał prostopadle małą główkę 
nad wodę, jak gdyby brał niebo na świadka, te 
dzieje mu się niesprawiedliwość. Wresscie z oiąiką 
raną w-szyi, poszedł na dno; przy sprzyjającej po­
godzie możaaby było wydobyć piękny okaz.

X V  Sesja parlam entu.

(S p raw ozdan ie  telegraficzne i tele foniczne „G łosu N arodu").

Wiedeń 14 października. Komisja weryfikacyjna 
odbyła dziś przed południem ,posiedzenie jeszcze 
przed otwarciem posiedzenia [Izby. Na posiedzeniu 
tern rozdano referaty członkom. Hep. D a s z y ń s k i  
postawił wniosek, by w komisji nie dawano refe­
ratów tym członkom, których wybór został zapro­
testowany. Popierają go w tern Rieger i Okuniew­
ski — jednak wniosek Daszyńskiego odrzucono 18 
głosami przeciw 13.

Wiedeń 14 października. Komisja budżetowa 
odbyła dziś przed południem, jeszcze przed otwar 
ciem posiedzenia Izby, pierwsze posiedzenie w myśl 
wczorajszego wezwania prezydenta. Komisja ukon­
stytuowała się jak następuje: Prezesem komisji 
wybrany dep. Ż a c z e k ,  wiceprezesami dep. S c h w e -  
g e l  i P i ę t a k ;  sekretarzami dep. Weisskirchner, 
Krek, Gregorćie, Lewicki, Verkauf, Sylwester, Kurz 
i Janda.

Dep. Verkauf i Sylwester nie przyjęli tego wy­
boru.

Następnie rozpoczęto rozprawę nad ustawą o 
podwyższeniu płac sług państwowych, której refe­
ra t objął dep. Piętak.

Wiedeń 14 października. Posiedzenie Izby po­
selskiej rozpoczęło się o godz. 11 minut 40 przed 
południem.

Prezydent dr F u c h s  oznajmia, iż na stole zło­
żono kilka nowych wniosków nagłych o zapomogi 
dla rozmaitych dotkniętych klęskami okolic.

Dep. S ta  p i ń s k i ,  B o j k o  i t o  w. stawiają 
wniosek, domagający się upaństwowienia wszystkich 
poczt, które się jeszcze znajdują w rękach prywa­
tnych.

Prezydent ministrów hr. T h u n  odpowiada na 
interpelację włoskiego dep. Lambini’ego i tow. w 
sprawie zajść przeciw ludności a w szczególności 
robotnikom włoskim w P a r e n z o  (lstrja) po pa­
miętnym dniu zamordowania przez Luccheniego ś. p. 
Cesarzowej Elżbiety w Genewie. Hr. Thun opisuje 
przebieg zajść wedle raportów urzędowych i stwier­
dza, że zajścia nie miały bynajmniej zabarwienia 
narodowego. Rząd zastosował i zastosuje nadał 
wszelkie środki ostrożności, by zajściom położyć 
tamę. — Hrabia Thun, oświadcza, iz stwierdzonem 
jest, że ludność drażniło przeciw Włochom to, że 
pomimo wstrząśnienia, jakie w mieście wywołała stra­
szna wiadomość o zgonie cesarzowej, przygrywały 
włoskie muzyki. Rząd austrjacki dąży zawsze do 
utrzymania jak najlepszych stosunków z sąsiedniem 
państwem włoskiem, już więc dlatego zależy ma 
na uiepowtarzaniu się zajść z ludnością włoską.

W dalszym toku rozprawy odpowiada prezes 
ministrów hr. Thun na interpelację dep.Schrel- 
bera i tow. co do noty hr. Murawiewa, zawie­
rającej propozycję zwołania konferencji mo­
carstw w sprawie rozbrojenia. Hr. Thun oświad­
cza, ż» austro-węgierski minister spraw zagra­
nicznych, w szlachetnej i ludzkiej myśli, zajmuje 
wobec propozycji pokojowej cara życzliwe sta­
nowisko, daleki jest odstawiania wprowadzeniu 
jej w czyn przeszkód, owszem, gotów jest myśl 
tę popierać. Jak zresztą nie potrzebuje prezy­
dent ministrów podnosić, między ministrem spraw 
zewnętrznych a rządem wewnętrznym panuje co 
do tego zupełne porozumienie. Rosyjska inicja­
tywa — mówi dalej hr. Thun — jak zresztą już 
doniosły dzienniki, doznała równie najlepszego 
przyjęcia ze strony wszystkich rządów, a rząd, 
choĉ  ma na oku wszystkie trudności, stojące 
urzeczywistnieniu jej na przeszkodzie, to prze­
cież może wyrazić tylko najgorętsze życzenie, 
by mogła kiedyś wejść w czyn.

Wiedeń 14 października. Po odpowiedzi hr. 
Thuua na interpelacje Izba przystąpiła do dyskusji 
nad prowizorem  budżetowem. Przedtem jednak 
dep. lro protestuje przeciwko doniesieniu „Neue 
Freie Presse“ jakoby jego stronnictwo zarzuciło 
obstrukcję (wesołość).

W dyskusji nad prowizorjum budżetowem za­
biera pierwszy głos liberalny dep. d ’E l w e r t .  
Mówca bardzo czarnemi barwami maluje obecny 
stan rzeczy. Badeni wszystkiemu jest winien, rząd 
hr. Thuna zawiódł oczekiwania, pod płaszczykiem 
§ 14 myśli o absolutyzmie. Wyszydza tak zw. 
„Erhohte Actionsfreiheit“, jaką miał otrzymać rząd 
przez zamknięcie poprzedniej sesji. Erę obecną na­
zywa mówca „Era der Gewaltthateu", Niemcy nie 
zaprzestaną żałować idei państwowej.

Dep. U r a b m a y r  również zapewnia, że jego 
stronnictwo nie odstąpiło ani na krok od dotych­
czasowego stanowiska. Rząd postępuje fałszywie, 
mówca żąda zniesienia rozporządzeń językowych. — 
Po Grabmayrze zabrał głos socjalista R i e g e r .

Następnie prezydent zarządził przerwę, poczem 
przystąpiono do dyskusji nad wnioskami nagłymi

w sprawie zapomóg. Popierali swoje wnioski po­
słowie: Resel, Szajier, Martinek i Rieger.

Pod koniec posiedzenia zabiera głos d r. Lue -  
g e r  i oznajmia, że dep. Scheiswohl dostał wezwa­
nie do sądu karnego na 13 października. Mówca 
surowo karci to naruszenie nietykalności poselskiej. 
Prezydent obiecuje zarządzić co potrzeba, by za- 
pobiedz na przyszłość podobnym wypadkom.

De p .  S t o  j a ł ó w k i  domaga się, aby na przy­
szłam wtorkowem posiedzeniu, ni które prezy­
dent wyznaczył dyskusję nad oskarżeniem mini­
strów, przedewszystkiem został załatwiony stan 
wyjątkowy w Galicji.

Prezydent sprzeciwia się temu, powołując się 
na rzekome przepisy regulaminu.

Dep. S z a j e r  wniósł na dzisiejszem posie­
dzeniu interpelację w sprawie zniesienia stanu wy­
jątkowego w 10 tylko powiatach, podczas gdy w 
14 innych nigdy zaburzeń nie było, a przecież 
stan wyjątkowy istnieje w nich trwale.

Wiedeń 14 października. Klub czeski postanowił 
dozwolić członkom swoim przyjęcia referatów w ko­
misji ugodowej. Klub oświadczył jednak przytem, 
że to jego postanowienie nie wpływa bynajmniej 
na ostateczną decyzję, jaką Klub poweźmie co do 
stanowiska swego w sprawie ugody na przyszłość.

Wiedeń 14 października. Przybyła tu deputacja 
Słoweńców pod przewodnictwem adwokata Mosche- 
go, redaktora pisma Majeran, i niejakiego Kriberi 
w sprawie rezolucji Sądu wyższego w Gracu i w 
sprawie ustanowienia Sądu, wyższego i założenia 
uniwersytetu słoweńskiego w Lublanie. Deputacja 
była na audjencji u prezydenta hr. T h u u a ,  który 
jej oświadczył, że co do rezolucji Sądu wyższe­
go w Graca nie może dać na razie deputacji ża­
dnej odpowiedzi, albowiem musi wyczekać w tej 
materji orzeczenia najwyższego trybunału, przed 
który wnies ony został rekurs.

Praga 14 października. Czeskie dzienniki ogło­
siły we wczorajszych wieczornych swych wydaniach 
artykuł o sytuacji, mający pochodzić z poselskich 
kół młodoczeskich. A rtyku ł ten charakteryzuje sto­
sunek rządu hr. Thuua do prawicy i klubu młodo- 
czoskiego i z tego właśnie względu zwraca na siebie 
uwagę.

Brzmi on jak następuje: „Nowa taktyka lewicy 
zmusiła hr. Thuna, by się zbliżył do prawicy i po­
wołał do gabinetu przywódcę katolickiej partji lu­
dowej. Zdaje się jednak że i te czyny rządu, które 
kiedyindziej jak najzupełniej by wystarczyły, by po 
niemieckiej stronie wywołać stanowczy opór, nie 
okażą się dostatecznie skutecznemu, aby Niemców 
lub przynajmniej większą ich część skłonić do po­
rzucenia dotychczasowej taktyki, bo Niemcy liczą 
jeszcze ciągle na to, że rząd n e znajdzie większości 
dla parlamentarnego załatwienia ugody. Wydaje się 
im zaś, że wtedy byłoby możliwem obalić gabinet 
hr. Thuna a spowodować utworzenie ministerjum 
Chlumeckiego, któreby ugodę przy pomocy Niem. ów 
przeprowadziło. Taka kalkulacja niemieckich poli­
tyków jest dla hr. Thuna bardzo niebezpieczna. 
Wszystko zależeć będzie od tego, czy hr. Thun 
zdecyduje się wyciągnąć z obecnej sytuacji dalsze 
konsekwencje, które jedynie wydają się być sto­
sowne, by skuteczuośó niemieckiej taktyki powstrzy­
mać i osłabienia niemieckich stronnictw także wo­
bec wyborców dokonać. Środkiem do tego celu 
jest stanowcze i zupełne przystąpienie hr. Thuua 
do programu wyrażonego w projekcie adresu 
i danie gwarancji stronnictwom większości, że rząd 
skłonny jest przeprowadzić wspólne punkty od­
noszące się do autonomjii równouprawnienia a przez 
to usunąć nieufność słowiańskich, a zwłaszcza cze­
skich posłów.

„ Wyjście z obecnej sytuacji zależy zatem prze­
dewszystkiem od tego, czy hr. Thun ma szczerą i 
stanowczą wolę wstąpienia na tę drogę. Bo i iuua 
droga, którą jak się zdaje hr. Thun wybrał, miano­
wicie, by otworzyć sobie w parlamencie większość 
dla parlamentarnego przyjęcia poprawionych prze- 
dłożeń ugodowych, nie może mieć widoków powo­
dzenia, jeżeli hr. Thun nie zdecyduje się słusznym 
i sprawiedliwym żądaniom słowiańskiego ludu, a 
szczególnie narodu czeskiego zadość uczynić. Czescv 
posłowie umyślnie do dziś dnia nie mieszali się do 
ugodowych dyskusji; zachowali oni sobie w zupeł­
ności wolną rękę i są zupełaie swobodni także wo­
bec dalszych postanowień rządu.

„Młodoczescy posłowie mieć będą zawsze przed 
oczyma dwa m om enty.: zapewnienie sobie polity­
cznych kulturalnych, narodowych i ekonomicznych 
zdobyczy, z drugiej zaś strony utzymanie silnej or­
ganizacji większości i uposażenie jej w polityczne 
znaczenie i potęgę niezbędnie dla niej potrzebną, je­
żeli ma być zdolną do czynu. Tylko w ten sposób 
osiągnąć można dalsze skutki działania, mianowice: 
osłamenie i rozbicie niemieckich stronnictw i sana­
cją obecnych parlamentarnych stosunków. Konferen­
cję, które czescy posłowie z tej przyczyny urządza­
ją, są tylko wględem na dobro ludu przejęte i ich 
rozstrzygnienie tylko w tym duchu wypaść może.“

Właźclolilkn i wyaawomi Józefa Rououewa Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Glitnwn Uruk w Korneokieflo w Krakowie.


